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P rz e z  Aii tinoni ije ro z um ia ł  R a u t  sprzeczności  j a k i e  w v

T  L i i S  ,y St,,SHjemy W,,io8ki roz»‘"» naszego do swia  
j e d n a k  lak j a k  w P a r a lo g i s m a c h  m a jąc  ł a t w ą  d r o g ę  do  os
gm en ią  szczytu p r a w d y  p o b ł ą k a ł  s i ę ,  , ak  i fu zainiast

8łego MWnioskoWania iż ka żda  rzecz m a A n U n o m i i ,  cz 
przecznosć swoję ,  wnosi ,  że g dy  d o  św ia la  z j aw isk  slosuje,
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wnioski  ro zumu,  napo tykam y sprzeczności ;  t y c h  wyl icza  czte­
ry:  Ogra niczon ość  i n ieograniczoność  np.  świat  je s t  skończeń- 
n y m  i n i e s k o ń c z e n n y m , obie rzeczy d a d z ą  się dowieść ,  
k tó ra ż  p r a w d z i w a ?  P o jc d y  nczość i n i ep o jed y  n c z o ś ć , może 
b y ć  dow iedz ionem ró w n ie  że każde  c iało  m a  cząs tk i ,  a tomy, 
l ub  że podzie lność  idzie w nieskończenność.  Samoi s tność  * 
konieczność;  c zw ar ta  an l inom ij a  śc iąga  się d o  konieczności lub

dowolności  bytu .
Rozwiąz an ie  an t in o m i j  czyni  K a n t  w ten  sposób ,  iż wątp* 

a b y  is tn ia ły j a k i e b ą d ź  p rz edm io ty  z e w n ą t rz  u m y s łu  n a s z e g o ;  

ra cze j ,  że za pewnia  iż tak ow e n i e i s tn ie j ą , a lb o w iem  przes t rzeń 
i czas nie są ża dnem i  rzeczami  w sobie,  lecz w p r o s t  wy m a ­
rzeniami  ro z u m u  naszego.

INakoniec d o ch o d z im y  do  Id e i  Roga.  B ó g  w e d ł u g  K an ta  
jest W s z e c h - I s t o tą ,  w tem t r zy m a  się Wol fo w sk ie j  definicyi,  lecz 
idea  p ew n o  istnieje,  B óg  zaś j e s t  I d e a ł e m  to j es t  ma b y ć  d o ­
p ie ro  w bycie  s w y m  dow iedz iony m ,  j e s t  I d e ą  n ieurzcczywis t -  
n ioną  jeszcze. J a k o ż  tw ie rd z i  K a n t  iż nie m a  możności  o k a ­
zania że B óg  l u b  zresztą j a k i e b ą d ź  pojęcie j e s t  *), a lbow iem 
nie u zn a je  ażeby b y ł a  możność p rz eświadczenia  się iż pojęcie 
nasze w chodz i  w b y t .

P o p r z e d n ic y  j eg o  Descar tes ,  Spinoza ,  i t. d.  u z n aw a l i  w o- 
góle,  i i  pojęc ie  a b y t  j e s t  j e d n o ,  lecz K a n t  naumyś ln ie  o d s t r y -  
c h n ą ł  się od  m niem an ia  tego p rzez  n ieodróżuienie  pojęcia od 
u r o j e n i a ,  m ów i  n a p r z y k ł a d :  k iedy mam sto t a l a rów  w pojęciu  
to j e s t  pomyślę sobie że m a m  sto t a l a r ó w ,  nie idzie z a k m  
a b y m  j e  w istocie miał;  p o d o b n e  rozumow an ie  ca łkiem na f i­
lozofa nic przys toi ,  p r z y k ł a d  j e s t  zupe łnie  zm y s ło w y  i prócz 
tego pomieszanie zupe łne  w y o b r a ż e n ia  o pojęciu  z Wyobraże-

* )  J e s t  to zdanie Ate i s tyczne ,  którego jednak prze c i wni cy  n o ­
w o c z e s n e j  filozofii,  w idzą cy  w  niej samą b e z b o ż n o ś ć ,  nie dotykają,  
Kanta wielbią,  a n o w s z e ,  n iewinnie j sze  pomys ły  za n iechrześci jań­
skie g łoszą .



,,il *« o urojeniu które tu Kant,  sta.iliwie z sobą inięsza i dla
teS« błądzi.

Nbn do krytyki  stosowanego rozumu przejdziemy,  rzućmy 
,ckkiespojrzenie na filozofią przyrody i Rel igi ję  w dziedzinie 
Czys,ego rozumu (Religion in nerha l t  der  blossen Yernunft) ,  
Ir>ówię lekkje spoj rZenie,  bo  na obszerniejszy rozbiór  nieza- 
f " g " j ą .  W  religii  uważane j  w dziedzinie rozumu przystępu-

Kant  do objaśnienia  dogmatów, wiążąc je  ze swojeini  idę- 
a,,,i Rozumu; w Filozofii p rzy rody  ledwie daje  osnowy vv̂ * 
sności ogólnych mater i j  i t .  p. nieprzywiązując się byna jmniej  
d ° ,cłl wyjaśnienia,  a raezty okazania ich konieczności.

K ry tyka  stosowanego r o z u m u . Jeżel i w rozumie t t o u f y  
czt,ym nie możemy jak dziwić się co chwila ,  ze Kant  postę 
lł,,je  torem zawiłyun i zupełnie mate ry ja lny m , ze będąc  na 
Ostępie do świątyni  p r aw d y ,  j a k b y  przeznaczeniem jakiems
złowrogiem wiedziony, ciągle się od niej odda la  wikłając się 
"  b łędach ,  tak tu przeciwnie w y k ła d  jego  ba rdz ie j  nas za 
d o w a l a . — Gdzie  o stosowalność idzie, więc tam gdzie ode i-  
" 'an bezwzględnych  niepo t rzcba , mocniejszym się okazuje 
Kant, j a k  to zaraz zobaczymy, lubo  i tn daleki  od doskona­
łości.

W  Krytyce rozumu stosowanego idzie Kantowi o rozwa'  
zenie woli człowieka i o je j  oznaczenie.

Pierwszem założeniem jest  że wola spoczywa na w y o b r a ­
żeniu samoistności. Rozum teoretyczny nie mógł  dojsc do 
'dej,  rozum praktyczny ma j ą  z założenia. Rozum teorety­
czny musiał  mie'c oznaczenia, swoje kategorije ,  tak i rozum 
praktyczny ,  w ogólności ma Elyczność wzniesioną nad  siebie 
i oznaczającą go,  lecz niczemu nie ulega,  nad losy jest  wyż­
szym Co do samej woli, która tu jes t główne'm zadaniem, 
tę dzieli Kant  na niższą i wyższą władzę,  raczej przymio t  Zą -  
dy,  wyrażenie,  które niesłusznem nazwać niepodobna. .  Niż­
szy przymiot  czyli w ładza  żądy stanowi chęć, skłonność,  i 
*• d. ; wyższy to, co ma wznioślejsze zadania  i zamiary.



zachodzi pytanie co jest  zasadą woli? j ć j  pierwi**1' 
Isicm? Kant dwustronnie je  rozwiązuje, przypuszczając W«l‘ 
dwa zrndła, małerijalne i umysłowe, pierwsze (sprowadza 
do  dążenia ku szczęśliwości; drugie wyższe do dopełnieni* 
powszechnego Prawa Moralności,  które ma znowu z a d a l i  

aby  tak pomyślane i urządzone było,  iżby do szczęścia p»' 
wszechnego dążyło. Człowiek jako moralna (duchowa, uinj '  
s łowa) istota ma w sobie prawo powszechnej moralności ‘ 
dla (ego dąży do spełnienia tegoż, gdy swej woli wyższej iile- 
ga,  gdy zaś słucha raczej skłonności swoich, hrteroriouiiczn4 
to jest niespełniającą prawa moralności ma w olę. Rozum 
stosowany o tyle jest Autonomicznym o ile sam się oznacza, 
sam sobie nadaje prawa; wola empiryczna nie jest samoistną, 
bo j ą  nasza żądza oznacza. Człowiek w działaniu winien 
więc słuchać samoistnej woli swojej, a nie żądzy lub czego 
bądz  innego; cokolwiek do sainoistuości mej prowadzi jest 
godziwe,n, osiągnienie je j  największą cnotą;  dążąc do samo- 
ist ności u li gam mojej powinności. — Spełnianie powinności 
j i s t  cnotą i cnota na niein tylko polega; z poświęceniem na­
wet swego pi zekonania trzeba słuchać powinności, słuchamy 
jej zas tylko gdy do samoistności dążymy i odwrotnie, dąży'  
uy tylko wtenczas do samoistności, gdy nawet z pośw ięceniciU 

pizekonania i szczęścia dopełniamy swej powinności. — Po- 
w inność, jest wszechwładnein, niezłomnein fatum, w ten spo- 
»l»  P»sta„aw!,  K . . I  j « d „ ,  ,  punfchi.  filo-
o ii s\vojł j  oznaczenie moralności, — Idórej ujkonanie  naj-

v lęcej się przyłożyło do powszechnego uwielbienia, jakie Mm 
w y dzieliła społeczność.

4 tu jednak Kant w zwykłe swoje wpadł  błędy, albowiem 
jest niepodobieństwem prawie aby człowiek z raz obranego 
toru mógł zejść, jeźli len tor odpowiada urządzeniu wewnę­
trznemu przyrody naszego ducha.  — Oparcie całej moralno­
ść, na osobistej samoistności, „ a uznaniu j e j ,  i „a ślepem po­
słuszeństwie powinności jest nader ważne,  lecz gdy idzie o
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zaraz ^  WC(^ U& jak ich  p raw  inatny ,aby  j ą  zachować,działać,  
"aiicza a,tl O p o w i a d a ,  zasadą nic nieznaczącą: »działaj«
Ulj p  ei^ l|g maksym, które mogą stać się p raw ami  ogólne* 
powie j  ' ^rn^ C° Pow*nnosciąp tu jeszcze uboższą j es t  od-

, '] *ł° 113 p rzyk ładach  ogranicza np. jest  powinnością
sze ° Us‘ecz?!*̂ *wimię  bliźniego, nie dla  tego, aby to u-
, efc *  — i .  miało mieć w sobie coś sprawującego obowią-  
j.^jł . ecz wP, ost dla  tego, ze to jes t  powinnością;  tak więc 
jji,z " je dnoznacznośc iach  nie mogąc się na prawdziwe

J CZfIł,u rzecz jakaś  jest  powinnością,  zdobyć.
itCZ dalsza część praktycznego rozumu jeszcze mniej od-

powiada celo™: • . • • i . i - j  ,iow i sw ojemu bo  sie ciągle w kole identyczności
obraca. I . . l . . , » -  • • i-,dK> uczyniwszy ba rdzo  słuszne rozróżnienia woli
ed  ̂,,CZej  * " o l i  powszechnej jako  moralności,  której po- 

? '.CZa li ĉ»ac winna, wyprow adza  ztąd Kant  wyobrażenie 
'niiei telności duszy, albow iem twierdzi:  człowiek dążąc do 
rai  ilości stosuje swoję wolę do woli ogólnej;  to stosowa* 

" e, nie może się j ak  w progresy! odbyw ać ,  a tu progrcssyja  
V Zle vv nicskończenność. Następnie  rozw i ja ją  się myśli, że 
s "  lat jest  spraecznością istną rozumnego,  idealnego;  te dwie 
Sprzeczności muszą się znieść przez złączenie, zlanie się w je- 
dno,  ale podobna harmonija  nie istnieje lecz istnieć ma;  bu 
p rzyroda  nie j es t  zjiszczeniem Idea łu .

Następnie rozwija  Kant  pojęcia o nieśmiertelności duszy 
1 ^ ° g 3, którego uważa tylko  w dziedzinie wiary.  —  Jest lo zno- 
" u  wybujanie  skeptycyzmu.! — W  ten sposób rozwinięte  ozna, 
rżenie woli nie doszło do moralności,  do której zdążało lecz 
»a wyobrażeniach o nieśmiertelności duszy i o Bogu zakon, 
czyło, które Kant  uważa za postulaty t. j .  pewniki ,  których 
dowodzić  nie podobna.

K r y ty k a  sity osądu czyli rozsądku  (Urthei lskraf t ) ,  Roz­
sądek *) w ed ług zdania  Kanta  jes t  władzą podciągającą wszel-

*) Odtąd i t  wykładzie filozofii Kanta przyjmujemy wyraz Roz* 
®'tdck w znaczeniu Urtheilskraft.
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szczegółowość, pod wyrażenie  p r a w d y  ogółowe, czyli W 
gólności pod ogółowość. W  przypadkach pewnych np. w roz­
wadze  przyrody  są dane p raw a  ogólne,  sp raw ą  więc rozsąd­
ku wyszukujemy zjawisk, które tej ogólnej danej  zasadzie od ­
powiadają;  l u b  odwrotnie  mając dany  szczególny jaki  przypa­
dek, wyszukujemy jego  związek z ogółowoscią. Rozsądek jest 
zatem pośrednią  w ładzą  umysłu naszego pomiędzy rozmysłem 
a Rozumem, upa t ru je  bowiem w te m ,  c o j e s t ( w  praktyce) p raw d  
wyrozumowanych  (teorij).  P rzedmio tem zastanawiania się roz­
sądku jes t  p iękność— organizm w przyrodzie  i zrealizowanie 
pojęcia D o b r e g o .—  Rozsądek rozważa jący piękność jest esic 
tyką;  rozważający zaś organiczność w przyrodzie  jes t  leleolo 
gicznym (względnym na dążenie) i tworzy Logikę.

Piękności  określenie d a ł  Kan t  b a rd z o  p raw dz iw e ,  uważa 
on j ą  za wyraz  zmysłowy pojęcia umysłowego. Wzniosłość 
zaś dążeniem do wyrażenia  idei, która skutkiem wielkości swo­
j e j  zmysłowo wyrażoną być nie może. Kant  uważa że p o ­
jęcie  piękności jes t  niejako wrodzone cz łowiekowi , piękne za­
wsze się p o d o b a ,  a lubo  widzimy że są przyk łady  iż lu­
dy i czasy uważa ją  brzydk ie  za piękne,  należy to przypisać 
fałszywemu stosowaniu pojęcia wrodzonego ,  a nie rzeczywi­
s temu uznaniu i wielbieniu brzydkiego.

Rozważając przyrodę ,  rozsądek nie nadaje  j e j  p raw  swo­
i c h ,  lecz raczej wyszukuje  w sobie przyczyn tych zjawisk 
które spostrzega, w tym razie zowie się ref lektującym (zasta­
na wia jącym, czyli w siebie zwraca jącym  się) rozsądkiem 
Jeśl i więc mamy pojąć rzeczywiście p r zy rodę ,  musimy inice 
\v rozsądku swoim pewną  odpowiedniość j e j  prawom, albo-b 
p rzy rodę  rozsądku naszego stosować i mięszac z naturą;  —1 
który z dwóch p rzypadków zachodzi? nie ma pewności ,  lecz 
zawsze w przyrodzie  rozsądek rozważa urządzenie  takie:  
» gdzie każdy środek jes t  sobie celem « — to urządzenie zo- 
Wic się organizmem a cały ogrom przyrody jest  organicznym.
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NaU ^  *m^sądek r o z w aża j ąc  cel b y tu  roz um u c z ło w ie k a ,  

Mi l ' ZC " i,n Jest  l ecz to n ' e mOŻe b jC  przez  czło-
lL ,J ' " ^eczywis tn ione ,  a j est urzecz yw is tn ionem przez  Boga  

‘ J* Istotę w io dącą  wszystko d o  powszechnego  celu,  k tó ry m
Jes* Dobre.

FlC IITE (Jan Bogumił).

pomys łami  K an ta  ściśle się ł ą c z y  u k ł a d  iedzy ludz -  
J h i c h t e ’go. Z w iąz k u  lego o g n iw e m  nie j e s t  pros te  na- 

s l ę p s t w o , naw et  nie je s t  w y p ł y w  —  ź r ó d ł o w o ś ć ,  lecz je s t  
.leszcze żywotniejsza  s i ł a ,  p o m y s ły  b o w i e m  F ic h t e g o  nie są 
j a k  dal szym ciągiem tego co Kan t  w y rzek ł .  —  F ichte  , m ia ł  
się za Kan ty  s i ę , p i sa ł  w sposobie  tilozofa K r ó le w iec k ieg o ,  
ro zp rz e s t r zen ia ł  j e g o  naukę.  P o c z ą tk o w y c h  pism F ic h t eg o  uie 
można b y ł o  rozeznać  o d  pism K a n ta ,  d l a  tego to j ego  Rzecz  
0 religii  (z ro k u  pi •zed 1793)  m iano d ł u g o  za dzi e ło  Kanta .
A j e d n a k  mimo tej  jedności  s y s t e m a t u , z d a ń ,  p o m y s ł ó w __
z innej  s t ro ny  n a d e r  w ie lka  różnica  widzieć  się d a j e  
między K a n te m  a F ic h tem .  F i c h t e  j e s t  od  m ę d r c a  K r ó l e ­
wieckiego nieskończeunie w y ż s z y m , b ą d ź  że jeg o osobow y ch a -  
r. iklei , b ą d ź  że ogolne p o t r ze b y  ówczesnej  społeczno ści ,  d a -  
ły m u  p o p ęd  d o  os iągnienia  wyższego s tanowiska .

Podczas  g dy  K a n t ,  j a k  to i z naszego krótkiego u c h w y ­
cenia treści  pomys łów j e g o  widzieć  m o ż n a , — najczęście j  nie- 
f ilozoficznie,  w e d ł u g  p r o s t y c h ,  r o z s ą d k o w y c h  wniosków b u-



d u j e  zasad y  s w o j e —  a niekiedy ty lko b ł y s k a  potęg ą  myś l”  
podczas  g d y  us tawicznie  za p rzecza  dzielności  l udzk iego  d" 
cha  a p r a w i  o c iągłe j  n iepewności :  azal i  św ia t  wy m arz en i *”1 
naszem? — l u b  czy też t ak im  istnieje j a k i m  my go w id z i m y ? ^  
F ic h t e  s taje się w y ż sz y m  n a d  te p ró ż n e  u ł u d y  z a w i ły c h  d» 
ja l ek ty k .  ' V  Kancie  są p o m y s ły  św ie tn e ,  p r a w d z i w e ,  p r / y  
ćmione całością,  w F i c h t e ’m też same us terki n ap o tykam y,  l10 
o b a j  f i lozofowie z j ed n eg o  wyszl i  s t a n o w i s k a , — lecz w H a *1 
cie d r z e m ią  żywio ły  nas tępne j  o lb rzym iośc i ,  w F ic h t e in  ukaz" 
j ą  się nam  one w o d m ęto w e in  s t a r c i u — tam noc,  cisza i sp°'  
k ó j , — tu w a l k a ,  b u r z a  i potęga .

Różnice  pom ysłów o b u d  wóch m ę d r c ó w ,  r z ek l i śm y ,  m a j1* 
wiele p o w in o w a c tw a  z różnicami  ich ch a ra k t e r ó w .  —  U  ni*bt 
k tórzy o b a d w a j  w p o d m io to w y m  d z i a ł a j ą  sp o so b ie ,  w y b 1' 
tność c h a ra k t e r ó w  s i ln ie ,  i na jw idoczn ie j  pos tac iować m n s* 
p o m y s ły ,  boć  tak-że i na w p ro s t  odwrotue 'm s t anowisku b?' 
clący męż ow ie ,  sw o ją  duszą  i i stnością ca łą  p i ę tn u ją  p rzed '  
mio ty  o b r a b i a n e ,  d l a  tego z n a j d u j e m y  iż żądan ie  GutzkoW"i  
a b y  k r y t y k a ,  d a j ą c  r o z b ió r  p isma j a k o w e g o — więcej  w ag 1 
do c h a r a k t e r y s ty k i  t w ó r c y — niż do  samej  rzeczy p r z y w ią z y ­
w a ł a —  więcej nareszcie ogó ł  t e g o ż ,  d z ia ł ań  u m y s ł o w y c h  —' 
n ie j ed n o  o d r ę b n ie  wzięte d z i a ł a n i e ,  r o z w a ż a ł a ,  z n a jd u je m y  
mówię ,  iż to żądanie  zdaje  n a m  się b y ć  s łuszne,  choć  wz g lę­
d e m  ży jąc ych  osób i współczesnej  pismiennośei  użyte ,  s t a łob y 
się bez  zaprzeczenia  p o w o d e m  do  mnós tw a n ad u ż y ć  przez  d o ­
tykan ie  osobistości  czyjej .

Życia  F ic h t eg o  i Kanta  m a j ą  się zupe łn ie  do  s iebie j a k "  
i ch  sys teinala f i lo zo f iczn e , —  w p ie rw s zy m  w alk a  ż y w i o ł ó W >  

b u r z a  w e w n ę t r z n a ,  wysi lenie  i o lbrzymiość;  w d r u g i m  ciągły 
spokój ,  niew yjeżdż an ie  za miejsce r o d z in n e  o j e d n ę  mi lę — * 
potęga  z a r d z e w ia ł a  d r o b i a z g o w ą  czczością.  — Jak -że  i n n y i " ’ 
jak*że zdo ln ie jszym do  wielkich  p om ys łów  m ą ż ,  k tó ry  u m ,e'  
r a j ą c  p ra w ie  z g ł o d u ,  w na jok ro pn ie js ze j  nędzy n i e u g i ę ć  
s ta łość  o k a z u je — i pisze dzie ło  fi lozoficzne—  i ledwie  z n a j '
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^ lęg l iw szego  g fotj u przychodzi do tegoż samego co dzień 
'• fuJ ^ o  K a n ta ,  prosić go — jeź l i  nie o miejsce lu b  po- 

to o jeden  o b j a d ! — F ich te  zrodzony w wyższych Ł u -  
Prz y Bischofswerda w R am m enau d.  19 M aja  1762— 

le *e skończywszy nauki w J e n ie ,  uda je  się za nauczy- 
le a do S z w a jc a ry i— cierpi w największej nędzy, a pow o­
d y  przez Gothego (1799)  na professora do Jeny , w yda je  

Czasopis,n o  ̂ wchodzi z Szyllerem  w najściślejsze zw iązk i,  
P°roinia się z G ó th e in ,—  rzuca swoję k a te d rę ,  naucza pry- 

atnie w Berlinie, o trzym uje professorat w E r la n d z e  1805 — 
a "astępnie w Berlinie 1809 i przerw aw szy swoje w ykłady  
al,y VValczyc z F rancuzam i,  umiera d. 27 Stycznia 1814 r.

VV jego systemacie tenże sam niespokój, wielkość i odmęt  
W żywocie napo tykamy.— Fichte  przedstawia tenże sam 

8ysleinat co i K a n t ,  lecz uchwycony w całość,  p r zep row a-  
1 zony przez ścisłe rozumowanie.  — Kant  opowiada  w dzie- 
ac'» s w o ic h , b a d a  narzędzia  poznania, lecz o samem znaniu 

n,e *nyśli— dalej  j u ż  śmielsze Fichle  zapuszcza spojrzenie. — 
Bozz.auie jes t wszyslkiem dl a  Kanta ,  Fichte  wznosi się do 
rozwagi  wiedzenia,  filozofiję nazywa f f  is s e n s c h a fts lc h r e , 
nauką wiedzenia ,  czyli w iedzen iem  w ied zen ia . Pierwszy o l ­
brzymi krok umysłu ludzkiego,  do wyswobodzen ia ,  nietylko 
z pojęć ścieśnionych o wiedzy,  lecz i z podobnychże o u m y ­
śle Ź ród łe m  wiedzy wiedzenia ,  musi być,  w e d łu g  założe­
nia Fichtego,  p r a w d a  bezwzg lędna ,  niedowiedzialna,  pewni­
ku w a ; tą nie może być  jak  tylko p raw d a  o swojeni J a  (j o 
ści), bo że moje j a  istnieje w ątpić niemożna j — lecz jakież 
rozumowanie pewnikowe o inoje'm j a  tworzyć mogę? oto że 
jest  z sobą toż same ,  same sobie r ó w n e ,  lecz to jes t  m a r ­
twa identyczność;  z niej nic wywieść nie m o g ę —  tworzę 
W ięc inny pewnik , gdzieby różnica zachodzić mogła i mó­
wię — postanawiam że nie j a ,  jest  mojemu j a  sprzeczne,  i 
to jes t niejako iden tycznośc ią ,—  wychodzi na jedno  z p r a ­
w d ą ,  co nie jes t  mojem J a ,  nie j es t  mojein j a ,  —  o tern

2



nikt nie wątpi  — lecz to jeszcze nie jest  dostateczne'in, mu* 
simy trzeci pew n ik ,  trzecią zasadę p r z y j ą ć ,  któraby stosunek 
J a ,  do n i e - j a  (Jaości do niejaości) oznaczała, tą jest: »Ja  równie 
»jak nie-ja,  ograniczają  się wzajemnie a w części ogranicza '  
*.Ncl*j znoszą się «—  Ja  i nieja w rozl icznych s tosunkach do 
siebie tworzą kategorję  substancijalnosci  , przyczynowości 
i t. d.  i t. d . —

! Lecz szczególniej dw a  ważne stanowiska tu się wykazu,  
j ą —  ja  i nie-ja bowiem ograniczają  się, —  mogą więc byc 
naprzeinian j e d n o  z nich bierne Inb czynne,  rzecz ta s tano­
wi ważną  różnicę:  Jeżeli j a  jest  ograniczone przez nie-ja,
rodzi  się z tego starcia wszelka um \ słów ość— jes t  to zasada 
rozmysłowego ( teoretycznego) rozumu,  j a  ograniczone s taje się 
sobie p rzedm io tem , jest  bi erne ,  bo p rzyjmuje  działanie od 
n ie -ja , jeźli zaś przeciwnie ja  jes t  ograniczają . e'm, jeżeli wy­
wiera  działanie na swoje n ie - ja ,  natenczas jes t  to zasada 
stosowalnego (praktycznego)  rozum u,  jes t  to objawienie  woli 
j ako działania na zewnętrzne przedmioty,  na nieja.

Cu do s tro n y  teo re tyczne j. —  Ja ,  jako  ograniczone przez 
nieja, zwiaca się do uinysłowosci , do s iebie ,  — znosi n ie j a ,  
rozważa j e ,  rozważa siebie. — Ja  działa ze świadomością ,  
ale nie wie ze ma tę świadomość , potrzeba więc aby  się 
wzbi to  do świadomości  o świadomości.  —  Pa t rzę  np. widzę 
ks iążkę ,— mam świadomość że p a t rzę ;  lecz idzie o to abym  
n a b y ł  świadomości  że tę świadomość in a in , gdy widzę b o ­
wiem, myślę zwykle o przedmiocie widzianym, a nie o ino- 
j e m  działaniu,  którem jest  widzenie. —

J a > gdy rozważa n i e - j a ,  oznacza się (best immt sich) dla 
tego wszelka rzeczywistość przedmiotów czyli rzeczywistość 
nieja (nifjaości) j es t  oznac/.enieui, czyli rodzajem kaniowskiej  
kategoryi  swojego j a . —■

I* ichte usiłuje wyprowadzić  oznaczenia m yś lowe,  katego- 
rije z konieczności,  i wykazać nieodzownośc ich urządzenia 
i b y t u , -  jest  to olbrzymia  myśl;  przedmiot  o którym od
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^ ' j s to lr lesa  nikt  nie myślał  aż do Fichfego. Lecz podobnie 
Jak Kant  nie dochodzi do wypadków bezwzględnej  p rawdy  
s' '"tkiem stanowiska swojego, tak Fichte doszedłszy do uzna- 
Illa, że przyczyną  Idea lną  wszechrzeczy jest  J a  (Jaość),  p rzy­
g n ą  ich Rea lną  czyli rzeczywistą  jes t  Nie-ja,  w yprow adza  
z lch działania na siebie różne oznaczenia; i tak, — J a  działa  
na zewnątrz,  wychodzi  z siebie, lecz zna jdu je  w n i e - J a  za- 
P°rę, zwraca się więc w siebie: w ten sposób w sobie ma dwa 
sprzeczne działania;  t e ,  po łączyć,  ina zadanie W y o b ra ź n ia  
(Riubeldungskraf ł )  i t. p. W  ten sposób wyw'odzi oznaczę, 
"•a umysłowe człowieka, i dochodzi do Kaniowskiego wnio- 
*ku ze Ja ,  czyli Umysłowość wszelka jes t  ograniczoną, a za- 
Kc*n, skończenną, lecz ponieważ do działania czujemy ciągły 
Pn1>ędy s tąd więc wniosek o nieśmiertelności duszy,  istnieniu 
drugiego życia, s tokroć wyższego i ważniejszego nad  pierwsze 
1 k p. oznaczeń. —

Co do s tro n y  p ra k ty c zn e j czyli stosow alnej. TL u j a  (jaosc) 
.Rst czymie'm, ogranicza nie j a ,  —  działa nań, tu więc wyższe 
stanowisko od poprzedzającego,  bo j a  nie jes t biernein.  — Lecz 
Ja  skoro działa,  musi mieć przedmiot  ( N i e - j a )  na k tó ryby  
działało; j a  chociaż może sobie domyślenia ,  zastanawiania się 
i t. p. być przedmiotem, musi przez coś ku sobie być  z w r ó ­
cone. Przeto w ięc istnieje tu sprzeczność, bo ja  j ako  bez­
względne t. j .  jako rzeczywista jedność podmiotu,  i przedmi< - 
tu, jedność pojęcia i rzeczy, musi byc nieskonczenne, lecz 
ponieważ jest  ograniczone, musi byc  skonczenne »lti sprze­
czność da- się rozwinąć w cały ogrom uk ładu  ciągłych sprze- 
czności, k tórych  człowiek rozwiązać nie może, j a k  tylko, wia­
ra  iż z c iągłej  tęshności i usiłowania żywota ziemskiego, 
Wnioskuje o bycie innego życia i innego świata. —  Jest  to 
Więc zupełnie wniosek kantyzmu innemi wyrażony s łowy.  
Stąd wywija  się konieczność, —  uznania swojego j a  za nieza­
wisłe i samoistne, — dojścia do pojęcia rozumu,  i rozumnego 
urządzenia  wszech świata ,  a stąd dojścia do religii —  «ako-
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nice dojśc ia  do ułożenia  sys tem atu  nauk  i wiadomości .  —  N a d  
rozwin ięc iem  ost a tn i ch  ch w i lk ę  zastanowić  się musimy.  F ic h te  
w n i ek ló ry c h g a ł ę z i a c h  —  zupe łn ie  czczym i u ł u d n y m  daje  
się uwieść r o z u m o w a n i o m ,  i tak n a p r z y k ł a d ,  w y w o d z i  p r z y ­
czynę i b y t  św iat ł a :  » Ja  musi d z i a ł a ć , — j a  j a k o  ciało,  przez  
i s iebie dz i ł a j ąc ,  musi  na p r z e d m i o t y  zew n ę t rz e  b y ć  cz y n n em  
t o  za icha  s p r a w ą  j e d y n i e .  —  T e  p rz ed m io ty ,  d o z w a la j ą c  na 
siebie dzia łać ,  i dz i a ł a  jąc sam e na mnie,  w czasie i przes t rze­
ni,  mus zą  j a k o  na istotę um y s ło w ą  z usza now an iem  *) d z i a ­
ł a ć ! ! !  muszę  więc d l a  n ich  i one d l a  mnie  b y ć  widzia lne-  
mi,  —  s tąd  więc konieczność b y t u  świat ła .  — P o d o b n e  czcze 
ro z u m o w an ia  nie są g o d n e  dł uższego  za s ta naw ian ia  się, wsza- 
koż j e s t  rzeczą n iepo ję t ą  iż F ich te ,  k tó ry ,  w n iektó rych  p r z e d ­
mio tach  tak  j a s n o  rzeczy w idz ia ł :  m ó g ł  w tak  dziwaczny spo­
sób,  p rz y czy n ę  ś w ia t ł a  w y w o d z i ć . —  N a m  się w y d a j e  że ro z ­
w ażan ie  dziejów F i c h t e g o  za s łu gu je  na u w a g ę ,  l u b o  niezwró-  
c i ło ono zas tanowienia  się wielkiego Fi lozofa naszych czasów.  
F i c h t e  i tu ta j  bez -zaprzeczenia  nie j e s t  d o s k o n a ł y m ,  owszem 
W w y r a ź n e  p o p a d a  b ł ę d y ;  Kcz za ró d  p r a w d y  ma je go  po ­
d z i a ł  h is tory  i w sobie,  uw aża  on b o w i e m  że ludzkość  p r z e ­
b iega  okre sy;  1, N iew in nośc i ,  g d z i e ,  ins tynk t  w cz łowiek u  
wy ższ ym  j e s t  n a d  rozum.  2. G d y  p r z y cz y n y  ze w nęt rz ne  
p r z e w a ż a j ą  w p ł y w  p rz y ro d z o n e g o  ins tyn ktu ,  3 . W a l k a  ży­
w i o ł ó w ,  roz um u i uczyn ku  z p rzy czy n a m i  ze w nęt rz nem i .  4, 
R o z u m  przychodz i  do  uznan ia  p r a w d y  i poznania  siebie t, j ,  
d o  sam o wiedzy.  5. N ast a je  epoka błogości  i b ez w zg lęd n e g o  
szczęścia,  z rodzona te'm i e  Rozu m ,  w c h o d z i  w żywot ,  że wie­
dza  s ta je  się czynem.  J l e i  tu o lb rzy m ie j  p r a w d y  m imo ca­
ł e j  n iesys tematycznośei  p odz ia łu ,  — T a k i m  je s t  w sw e j  isto­
cie ukłącł  w iedzy F ic ht ego ,  —  O l b r z y m i  \ k a r ło w a ty ,  p o t ę ­
żny,  s ł a b y ;  pe łn y  żyw ota  i czczy za razem,  i stny z b ió r  sprze-

Resjtęslh-ę ivcrdef. — Fichte istotnie u ż v w a tego wyrażenia.
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czności z jakich rzeczywiście nie w ysz ły  rozumowania zacnego  
F ilo zo fa .__

Odczyty berl ińsk ie !  późniejsze pisma F ich tego  nie zm ierzają  
szczególniej do w y k ła d u  zrozumiałego i jasnego  zasad W ie -  

lecz raczej są to piękne i pełne życia obrazy  Nadziei, 
7y"o ta  przyszłego, W ia ry  i t. p. niż zasady filozoficzne; one 
7J ednały F ich tem u najwięcej s tronników  i rozgłośnem uczy- 
n ,ły jego imię, pomimo to* ż e ja k  rzekliśmy, tylko wartość j a ­
sności i piękności obrazów  m ają. — Systemat Ficlifego sta ł 
S|? powodem wielu w yrodzeń w dziwaczność i dziecinność, 
d f|ł początek szałom N ow alisa , S ch lege la ,  niby filozofijom 
H'»utterw ecka i zawziętego K r u g a , lecz o tych  nadmienimy 
"  osobnym ustępie, przechodząc d la  n ieprzerw ania  ciągu my- 
®l'j wprost do wielkiego Schelinga . —

Schelling jes t  gen ija lnym  i olbrzym im  duchem , jes t  w śród  
nas, żyje i d z ia ła ,  czcijmy czystem sercem to , co uczynił, 
"'•erziny w młodzieńczą siłę szanownego s tarca , spodziewajm y 
s'ę postępu, bo  czyż ten, z którego myśli filozofija bezw zglę­
dnego stanowiska się wy rodziła , nie potrafi je j  w swoim spa- 
s°bie da le j  poprowadzić? czyż nowego życia nadać nie może 
temu, co ju ż  raz w życie w prow adz ił ,  —  miejmy nadzieję i 
c*ekaj  my końca jego  obecnych  w yk ładów  w Berlinie a rok 
1842 —  może stanowić będzie epokę w filozofii. —«

F ry d e ry k ,  W ilhe lm , Józef  Schelling  z S ch o rn d o rf  w W iir-  
^ m b e rg s k ie m , u rodził  się dnia  27 Stycznia 1775, o d b y ł  na^ 
"ki w Lipsku i Jenie, gdzie z Fiehtem  m iał s tosunki, nastę­
pnie został sekretarzem Akademii W' Mifnchen, —-  je j preze-



778

sem, a obecnie na osierociałej,  dawnego  współczesnego i współ­
redak tora  filozoficznego dziennika,  katedrze, miewa w Ber l i ­
nie o d c z y t y . —

Ani bliższych stosunków jego żywota,  ani sposobu kształ­
cenia się n i em o ż n a !  nie w ypada  nam dotykać, a lbowiem ten 
zacny Mąż  żyje je szcze ,— dodamy,  iż charak te ru  jes t n a j ­
godniejszego, zacny, cnot liwy i szlachetny, postać ma wznio­
słą,  podobieństwo do  Sokratesa ude rza jące----

Systeuiat  j ego  t a k - ż e  nie może bliższemu rozbiorowi po­
dlegać,  a lbowiem ciągle rozwija  się i kształci, niesłuszną -  by 
więc by ło  rzeczą uważać za skończone to, co jes t  rozpoczęte 
dopiero,  |e'm  ba rdz iej  że pewien rodzaj  ciągłego wzbi jania  
się na wyższe coraz stanowiska, wybitnie znamionuje pochód 
rozumowań Schel l inga.  —  G ł ó w n ą  charak te rys tyką  u k ła d u  
Sche l l inga  jes t  żywotność i uczuciowość,  d w a  bezzaprzccze- 
nia najwyższe szczeble duchowości,  które z czystą potęgą m y­
ślenia połączone, mogą j edyne  s ięgnąć do  najwyższości.  — 
Schell ing,  pierwszy wzbi ł  się do  pojęcia B ezw zględności, des 
absoluten,  —  to jes t  tego, co Fichte  rzeczywiście najstoso­
wniej  nazwał  J a  (das  I c h ) , — jedności  ha rmon ijne j  (st rojnej)  
podmiotowości  i przedmiolowości;  Sche l l ing ,  obróci ł  badan ia  
swoje,  ku zgłębieniu p rzy rody ,  gdyż pierwszy w niej uznał 
konieczne kategorije myśl i w postaci pojęcia;  nakoniec uznał  
uinnictwo (sztuki piękne) za szczyt wiedzy i czynności l u d z ­
k i e j . —  Na to ostatnie założenie,  wypływające  właściwie ze 
s tanowiska dziejowego filozofii Sche l l inga  wiele utyskiwano, 
myśl bowiem — twierdzą  przeciwnicy,  — będąc  nieskończeu- 
nie wyższą i ważniejszą od uczucia ,  rodzi tylko najwyższośe 
i najdoskonalszość w żywocie człowieka;  słuszne zaiste tw ie r­
dzenie, lecz, mniej  sp rawied l iw y  z niego wniosek, że myślenie 
satno jes t  już ostatecznym szczeblem doskonałości ludzkiej ,  — 
a tym mylniejszy, gdy uinnictwo uważać będziemy za w y p ły 'v 
j edyn ie  uczucia. —  Przeciwnie uinnictwo, jest równie potęgą 
myśl i j a k  dzielnością uczuć; zrodzone i jako takie, jest wyra*
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in ^°>S^ ona^osc'» royslenie, niejest czynem , j e s t  n im  u m nic tw o , 
" l ż e n i e ,  j a k o  w id zo w e  ( id e a ln e ,  b ez w zg lęd n e )  j e s t  m yślą  i 

— , p rze to  zasadą  ró w n ie  j e s t  w iedzy  j a k  um nic tw a.

n ad  te*Z 0,!azuje s ' ę z J ed , ,eg °  w z g lę d u  w yższość u m n ic tw a  
wiedzę; z d ru g ie g o ,  t e j - ź e  o s ta tn ie j  n a d  u m n ic tw o .—  

tak w p ew n y m  w zg lędz ie  u w ażan ie  osta tn iego  za szczebel 
*"* d u c h a  ludzk iego  j e s t  s tosow ne i b e z w z g lę d n ie  p ra-uslat

wdziwe.

p, o b e c n e j  ch w il i  S c h e l l in g  w j e d n ę  całośc s w o je j  filozo- 
1 " le u ch w y c ił ,  c iągle  p o s tęp o w a ł  d a le j  ro z rzu c a jąc  w Czaso- 

P s in a c h ,  ro z p ra w a c h ,  dz ie łach ,  b a d a n ia c h  i t. p. m yśli  sw o­
jej Które w ykszta łc iw szy, u ch w y c i  zapew ne  obecn ie  w je d e n  

ajd o sk o n a lszy  u k ł a d ,  —  lecz chcąc  j e g o  p rz e sz łą  iilozoiiję 
I °znae, ś ledzie  j e j  należy po  n a j ró ż n o ro d n ie j s z y c h  J e g o  tw o- 
j aCl'- B ospoczą ł  S ch e l l in g  o b ra b ia n ie m  j a ło w e j  osnow y li-

olii K anta  ze s tanow iska  F ic h te g o .  —  P ie rw sz e  z pism  j e ­
ts 1 /9 5  w 1 ii hi ud  ze » U e b e r  d ie  m óg lichkeit  e in e r  F o r m  d e r
A ł 1*1

*‘itosophie« 4  arkusze  oraz, t a i n - ż e  i tegoż roku  w y tłu -  
-°ne. \  oin I c h  ais  p r in c ip  d e r  P h ilo so p h ie  o d e r  i ib e r  das
• 'bed ing le  im m cnsch lic ten  W issen ,  —  zu p e łn ie  tc h n ą  d u ­

c ie m  t i c l i t /  go, ty Iko że pow szechniejsze  m a ją  dążenie . —
N astępne  pism a S c h e l l in g a  z w ra c a ją  się ku zb a d a n iu  p rz y .  

r °dy ,  tu j e d n a k  jeszcze  b y n a jm n ie j  n iep o s tęp u je  n ad  stano . 
lV'sko K a n ta  w y o b ra ż a n ia ,  i w y ra żen ia  k ró lew ieck iego  M ę d r -  

Ca5 k tóre ja k k o lw ie k  niestosowne, p rz e p e łn ia ją  p ism a je g o  z o* 
" ’j  epoki » Ideen  zu e iner  P h ilo so p h ie  d e r  N a tu r«  1797. Von 
d er  W elfsee le  1 /9 8 ;  —  nas tępn ie  p o rz u c i ł  rozpoczęty  t ó r , —  
,l0've m yśli i w yrażenia ,  od  początku  zawsze w y s taw ia ł ,  zaczy- 
n a i*tc ° d  najn iższego  s tanow iska  b o z  p o p rz e d n ic h  p ra c  sw o ich  
l,e b y ł  za d o w o lo n y m . P o d o b n e  u s i ło w an ia  d o  p o ch w y cen ia  

l,0wej doskonalsze j  fo rm y ,  j a w ią  się w je g o  p ism aeh : E n l w u r f  
e,|ies S y s tem s  d e r  N a tu r  - p h i lo so p h ie  1799, S ys tem s  des  t r a n -  
SCeud en ta len  Id e a l ism u s  1800. B ru n o  ein g e s c h p ra c h  i iber 

gó ll liche  u n d  n a t i i r l ich e  P r in c ip  d e r  D in g e  1S02« Z eit-
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schrif t  fiir spekulative Phisik 1801, Neue Zei lsehrif t  fiir spe­
culat ive Phy s ik  1802.«

G łów ną  zasadą filozofii Schel liuga jest  uznanie i pozna­
nie bezwzględnośc i .—  Schel l ing  rozważa bowiem świat  j ako  
dwoisty, podmiotowy i przedmiolowy,  umysłowy i zmysło ­
w y , — pierwszy jest  dziedziną d u c h a ,  d rug i  dziedziną p rzy­
rody ,  —  obu  doskonała  łączność jes t  dopiero rzeczywiście 
p r a w d ą .  —  Jakoż tylko wtenczas poznajemy właściwie p r a ­
w d ę ,  gdy obie te zasady łączymy,  a lbowiem każde wiedze­
nie polega na harmonijności,  podmiotowości  i przedmiotowo- 
ści,  — tą  harmonijnością  jest  bezw ględność , absolutność.

P r z y ro d a  dąży więc do złączenia się z d uc he m ,  duch  do 
złączenia się z p rzy ro d ą ;  —  jeżeli  uważamy przyrodę  w j e j  
dążności  ku umysłowemu,  rozważamy filozofiję p rzy rody ,  — 
w przeciwnym razie ,  filozofiję d u c h a ,  czyli j a k  j ą  Schel l ing 
nazwał:  filozofiję t ranscendentalną.

1. F ilo zo fija  p rzyro d y . Nauka p rzy rody ,  rozważana  w 
swojej koniecznej dążności ,  staje się filozofiją przyrody.  —  
Dążnością tą  j es t  przyjście do um ysłowośc i , zależące na tein, 
aby  się p rzy ro d a  p r z y b r a ł a  w postacie pojęcia ,  r o z u m u , —• 
jest  niejako m ar tw ą  s t roną m yś l i— jest-to nade r  ważna i ol­
b rzym ia  zasługa Schel ł inga.

2. F ilo zo fija  transcenden ta lna . T u  z podmiotowości  prze ­
chodzimy do przedm iotu ,  z ducha  do p rzy rody ,  postępowa­
nie musi być  w s t e c z n e ,—  działania wewnętrznego tworzenie 
jes t  tu zasadą. A tworzenie i zwracanie się na to tworzenie,  
bezwiadomość i wiadomość razem jest  czynem estetycznym 
wyobraźn i .

Schel l ing  z a k ła d a ,  iż wszelka filozofija musi wychodzić 
o d  nie-przediniotowości  s tającej się sobie przediniotowością ; 
tu  więc j a  czyli podmiotowość, stawszy się sobie przedmio­
t em ,  wchodzi w różne oznaczenia,  te tworzą d w ie  sprzecz­
ności:  1) iż j a ,  j ako  j a  będąc  nicograniczone 'm, by tu je  t y l ­
ko rzeczywiście j ako ograniczone, czyli j a k o  ściągające się do
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nle-ja.  2)  Nie- ja ,  ogran iczać  ty lko o tyle może J a ,  o  ile to 
ostatnie za sw o ję  granicę  w y c h o d z i :  —  te sprzeczności  z r e ­
sztą dosyć d o w oln ie  p o s t an o w io n e ,  ł ączyć się ty lko  mog ą 
W szeregu nies ko ńczennym  d z i a ł a ń ,  w y n i k ł y m  ze w z a j e m n o  
go s t arc ia  się ty ch że  sp rzeczności ;  tę łączność  sprzeczności  
zowie S c h e l l i n g  u m y s ł o w y m  P o g l ą d e m  ( in te l lek tuel l e  An -  
schauung) .  —  Z  u m y s ł o w e g o  p o g l ą d u ,  w y w i j a  się znoWU 
szereg oznaczeń d ą ż ą c y c h  d ń  ł ączności  umys łowoś ci  z przy* 
•*odą. U m y s ł o w y  p o g l ą d ,  p o j m u j e  b e z w z g l ę d n ą  tożsamość 
(absolute  I d e n t i l a t ) ,  ta j e s t  na jwyższością  —  także zoboję* 
tnieniem ( I u d i f e r e n z )  z w a n a ,  bo  w  niej  p o d m io t  i p rz ed *  
•iiiol o b o ję tn i ą  s i ę ,  s t a j ą  się j e d n e m  i tern samem ( identy* 
czne'in); j e s t  to więc  bez w zg lędność ,  z k tó re j  wszystko ma się 
Wywinąć.  — T u  S ch e l l in g  zwraca  się do  uczczenia umnictWA, 
które  j e s t  na jw y ż szo śc i ą ,  d o  j a k i e j  d u c h  lu d z k i  wznieść się 
•noże,  a lb o w ie m  j e s t  d o s k o n a ł ą  ob o ję tn o śc i ą  czyl i  t o ż s am o ­
ścią p o d m io tu  i p r z e d m i o t u ,  bo  j e s t  u p o d m io to w n io n y  m 
p rz e d m io te m .

T a k  więc  j a k  w filozofii p r z y r o d y ,  od p r z e d m io tu  prze* 
szedł  do  p o d m i o t u ,  t. j .  u zn a ł  p r z y r o d ę  za u m y s ł o w ą  i o z n a ­
czenia j e j  logiczne w s k a z a ł ;  tak  tu W t r a n s c e n d e n t a l n e j  fi io.  
zofii o d  p o d m io tu  i p o d i n i o tu - p r z e d m i u t u , p r z e s z e d ł  S c h e l - 
l i n g , do  up rz ed in io to w nie n ia  myśl i  W u in n ic tw ie ,  za łożenie 
więc  zasadnicze  zos tało d o p e ln io n e 'm ; lecz czyl i  we w ła ś c i ­
wy s p o s ó b ?  —  b y n a jm n ić j .  —  N a p rz ó d  użycie u m ys łow ego  
P o g lą d u  j e s t  n ies tosowne,  b o  o b a l a  wszelkie dow od zen ie ,  g d y  
• •ap rzyk ład  nie p o j m u j ę  l u b  nie wier zę  W j a k ą  za sadę f i lo ­
zofii Schel l inga ,  zamias t  do wiedzen ia  j e j ,  — o d p o w i e d z ą  mi: 
n >e masz u m y s ło w eg o  p o g ląd u ;  tak  j a k  w um ni et wie  g d y  źle 
tworz ę ,  pow ie d z ą :  nie masz z d o ln o śc i ;  —  p o w tó r e  przejśc ie  
° d  p o d m io tu  do  p o d m io tu  uprzed rn io tow nionego ,  nie j e s t  pro« 
s t e ,  nie j e s t  logiczne i w y n ik ł e ,  lecz b ł ą k a j ą c e ;  nakon iec ,  
b e z w z g l ę d n o ś ć ,  tożsamość czyli  o b o j ę t n o ś ć ,  — D as  ab so lu te

A
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idenlische oder  Tndi tferenle, nie jest  w swej konieczności 
wykazane,  lecz j a k b y  w postaci aforyzmu rzucone.

Sarn Schel l ing jednak j ak  każdy duch  wyższy,  uznał  część 
przynajmniej  niedostateczności swego genialnego systematu;— 
dla tego w późniejszej porze s ta ra ł  się dowieść identyczno­
ści bezwzględnego, lecz nie zby t  szczęśliwie, kołował  bowiem 
w oznaczeniu zkądinąd p raw dz iw ej  zasady, iz bezwzględne 
nie może być inaczej p o j ę t e , j a k  identyczne i zobojętnione. 
T o  nowe dążenie i bliższe oznaczenie be zwględnego ,  j ako  je. 
dności i zobojętnienia ,  istoty i formy, nieskończennrgo i skon- 
czennego ,  doda tnego  i o d j c m n e g o , —  ukazało się w C zaso­
p iśm ie  w yro  z lin iow anej J izy c e  posw ięconem  , gdzie całkowicie 
nowy uk ład  lubo z j ednych  wyszły zasad,  i nowy sposób 
postępowania się ukazuje. —  Schr l l in g  używa postępowań 
geometry i, mówi o pewnikach, tw ierdzeniach i dowodzeniach,  
a na jb a rdz ie j  o po tęgach ,  które uważane są i być  mogą za 
różne i identyczne pod pewnym w zg lędem ,  bo z jedne j  za­
sady powstają.

1. Naprzód Schel l ing w p ro w a d z i ł  p r o s t ą ,  niezłożoną ist- 
ność czyli snbsfancyją Spinozy i t ranscendentalny  idealizm 
na bezwględny (abso lu tny)  zamienił .  Hezwzględność j ako  
jedność  powszechnego i szczegółowego, istoty i formy, z a w o ­
ra w sobie przedmiot  i podm io t ,  których różnica nie jes t 
rzeczywistą ,  bo forma czyli różnica okazywania się przed­
miotów, wys tępuje  j a k o  szczegółowość; ta zaś, równie j a k  i 
ogółowość łączy się w bezwględności  , i tam się znosi. —  
W  tym razie forma musi by ć  pojętą w znaczeniu m yślenia  
czyli świadomego p o z n a w a n ia ,  t a k ,  aby  zachodziła j edność  
poznania  z poznanym przedm io tem, przez co rodzi  się um y­
słowy pogląd.

Umysłowy pogląd jes t  i tutaj  jeszcze założeniem konie- 
cznem do f i lozofowania; nieuznaił;e zasady, iż ro zu m  (bez- 
względność) j e s t  bezwzględne,n zobojętnieniem  podm io tu  i  
p rzed m io tu , pociąga za sobą niezdolność bycia filozofem, t. ?.
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b rak  umysłowego p o g l ą d u ,  który tę zasadę jako  p r a w d ę  ko­
nieczną przedstawia.  T u  więc jeszcze Schel l ing z dowolno­
ści użycia pog lądu  nie wyszedł .

T a  s łaba  s t rona rozumowania i w dalszym zachowuje się 
c i ą g u , a lbowiem Schel l ing  wyraziwszy bezwzględność j ako  
tożsamość, wyprowadza  z niej ciąg oznaczeń podmiotowości 
• przedmiotów o ś c i ; —  obie nie są j a k  dalszem rozwinięciem, 
czyli j a k  się Szel ling wyraża,  potęgami tożsamości bezwzglę ­
dnej ,  a przeto jakościowej różnicy w nich nie masz, możl iwą 
jes t  tylko i lościowa; różnica i lościowa,  j es t  zawsze tylko  
lvig lę d n q , bo  w uważaniu całości świata nie istnieje,  ona to 
jes t przyczyną  wszelkiej skończenności.

Dla  czego Schel l ing równie j a k  Fich te  w wykładz ie  swo­
im u da ją  się do pomocy znaków powszechnie używanych  
W algebrze? —  tego dobrze nie rozumiemy,  a lbowiem nie 
przypuszczamy aby  nie mogli  by l i  wyrazić  myśli  swoich bez 
pomocy godłowości  (syniboliczność),  jakko lwiek  bądź  jeżeli 
Fichle  nie w lak rażący sposób używa znaków symbolicz­
n y c h ,  Schel l ing  szafuje niemi do z b y t k u ,  niedość że A = A  
b izw zg lę dną  tożsamość znaczy, A = B ,  ilościową różnicę p o d ­
miotu i przedmiotu wyrażoną w postaci rownosci,  j aka  między

c +  +
niemi zachodzi ,  lecz jeszcze wyraża  znakiem: A ~ B l u b  A ~ B  
przewagę  czynników B lub  A ,  to j es t  podmiotu lu b  p rz e d ­
mio tu ,— w tyiu razie symbol  świata wed ług  Schel l inga jest:

4- +
A =  B__________A =  B

A — A
A— A, oznacza bezwzględną  tożsamość,  z której  się rozwi­
ja  różnica,  w pierwszej przeważa podmiot ,  w d rug ie j  pr ze ­
ciwnie p rzedm io t ,  w ed ług  względnych  różnic i lościowych,  
czyli względnie swych potęg. —

T u  właściwa dzielność filozofii Schel linga ginie. Rozwa­
żając j ak  z bezwzględnego tworzy się świat  w formalności 
"  pada i lak: bezw zględne jes t  A =  V, pierwszą jego potęgą
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A - ~ B , —  względna jedność,  która oznacza materi ję  a lbowiem 
A ~ B  przez siebie istniejąc jes t  pie'rwszy m w ym iarem ,  lecz 
jest  w równaniu A —B, d roga  X =* A =  d rog i  wymiar ,  który 
przechodzi  w w ym ia r  t rzeci ,  z rozwagi  dwóch  rów nań  po­
wyższych i ich połączenia w yn ika jący .—

Podobnie  wywodz i  się p rzy roda  materyi ,  mianowicie siła 
ciężkości — przyciąganie i odpychanie ,  dalej  światło  jako d r u ­
ga potęga, polarnośc,  spójność, magnetyczność,  w o d o r ó d ,  kwa- 
snród i ŁlektrycznosC.  Trzecia potęga daje  o rg an iz m , jako 
wypadek chemizmu —. da lej  całość po tęg ,  rozwija  się w ca­
łość p rzy rody ,  —  W y w ó d  jakkolwiek może dowcipnie pomy- 
s iany j ednak  w najwyższym stopniu dowolny,  boć, A— B, ró­
wnie wym iar  jeden oznaczać mi może, j a k  całą  bryłowatość;  
mnóstwo tym podobnych  dowolnych  oznaczeń .—

l en sj steinat Natury,  nie jest  więc, o ile z dotychczaso­
wego wykonania wnosić można, ani doskonałym ani nawet  do ­
b r y m ,  a nadużyty przez uczniów Sche l l inga ,  którzy mało 
duch  wielkiego Mistrza swojego zgłębi li ,  s ta ł  się szałem, zbli- 
*aj V y m  s '? do  owego, który się z uk ładu  Pichtego wysnuł  
a przez, Nowalisa,  Schlegela i innych,  do mystycyzmu b y ł  po­
sunięty.  —

Dijalektyka nie j es t  mocną s t roną filozofii Schel l inga,  dla  
tego ciągle zmienia się jego  systemat, — W  nowetn czasopi- 
sie poświęconem rozumowanej  Fizyce,  zmienia znowu sposób 
oddania  swojej  osnowy,  i słusznie, bo len j u ż  mniej  w forma­
lizmie tkwi lubo  zawsze wielce ma s łabe  strony.  —- » W szyst­
ko wypływa z tożsamości« — stanowisko więc w ogóle zosta­

j e  tożsame, szczegóły zmieniają się i pojęcie staje ua wyższym 
stopniu. —

Tożsamość pojęta tak zupełnie j a k  wprzódy widziel iśmy,  
lecz ogół  wszech-rzeczy ukazuje się jako  ciągłe rozwijanie  
jednej  i tejsarnej zasady, którą  jes t  bezwzględność,  tożsamość, 
ta jako jedność powszechności i szczegółowości czyli istoty i 
formy ukazuje tych d w a  stosunki — sprowadza  się naprzód
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Wyobrażenie powszechnego do szczegółu, przez lo że ostatni 
"Waza się za oznaczenie powszechnego, czyli Istota za weszłą 
W formę, czyli nieskończenne, które o d b iło  się w skończen­
iem . __ Pow tóre  sprow adza się w yobrażenie  szczegółu do
powszechności, skończenności do nieskończenności i t. p . —
^o trzec ie ,    wszech - św iat uważa się za sprow adzenie  obu,
łych p ie rw e j  wspomnionych razów przypadków  do  bez­
względnej jedności. —  W  pie'rwszym razie odbicie nieskoń- 
<-zenności w skończenności jes t  p rzy rodą , t u ,  powtarza się ja k  
* w świecie um ysłow ym , odbicie skończennego w nieskon- 
c*t*nnym, troislość, —  jako  m aterija , światło i organizm. — 
fM powiedne odbicie i w świecie um ysłowym  ina miejsce.— 
Nakoniec we wszech świecie obu poprzedn ich  jedności, Utory 
pojęty rozumem je s t  dziedziną najwyższej p raw d y ,  pojęty 
Wyobraźnią (E inb ildungsk ra ft)  jes t  dziedziną piękności, tak 
•ż świat pod teini względam i uważany, nie jes t ,  j a k  je d n ą  i 
ł^ samą rzeczą widzianą z różnych stanowisk, które zbiegają 
się w punkcie najwyższym, —  w bezw zględnym , czyli zobo­
ję tn iającym  podmiotowość i przedmiotowość. —

P o d  względem umnietwa, rzekliśmy napoczątku, i i  Schelling  
ma wielce ważne i bezzaprzeczenia z pewnego stanowiska p r a ­
wdziwe z d a n ie .— Uważa iż Umnictwo jest najwyższein o b ja ­
wieniem ludzkiego ducha, j ak  jedność podm iotu  z przedmiotem, 
jest jed y n ą  i najgodniejszą dziedziną jaw ien ia  się bezw zg lę ­
dności. W  ten sposób przenosi umnictwo, nad  wiedzę i n a d  
życie w społeczności, jakoż rzeczywiście ostatnie ze stanowiska 
"ajwyższego uważane, nie są j a k  pojęciem um nie tw a , i cią­
giem tworzeniem tegoż, o czem w końcu tego zarysu obsze|N 
"•ej wspom nim y. —

Pojęcie cnoty, jes t  wzniosłe, relig ijne i wielkie w syste- 
•wacie S c h e l l in g a , uważa on i ż ,  ściąganie się pojedynczego 
człowieka do  istoty najw yższej, dążenie jego ciągle ku zbli- 
cniu się do Boga stanowi cnotę, k tóra jes t  cnotą o tyle o ile
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j e s t  r z e c z y w i s t y m  c z y n e m  w  B o g n  i d l a  B o g a  „ s k u t e c z n i e  
n y m .  —

P o j ę c i e  sp o łe c z n o śc i  i T o w a r z y s t w a  o p i e r a  S e l . e l l i n g  na 
u r z ą d z e n i u  s t r ó j  n e m  ( h a r m o n i j n e m )  s t o w a r z y s z e n i a ,  w e d ł u g  
p r a w  w i a r y ,  p r a w d y ,  cno ty  i p ię k n o śc i .  —

P o d o b n i e ż  d z i e j e  u w a ż a  za r o z w i j a n i e  s ię  czy l i  j a w i e n i e  
w  czasie  B e z w z g l ę d n o ś c i ,  k t ó r a  j a k o  o w a  w s z e c h - z a s a d a  z w a ­
n a  I  o ź s a i n o s c i ą ,  czy li  z o b o j ę t n i e n i e m ,  j e s t  w k a ż d e j  r z e c z y ,  
w  k a ż d y m  p r z e d m i o c i e  i k a ż d y m  c z ł o w i e k u ;  -  ró ż n ic e  p r z e d ­
m i o t ó w  za l e ż ą  na  ł o ż n i c a c h  i l o ś c i o w y c h  lecz nie j a k o ś c i o w y c h ,  
k a ż d y  p r z e d m i o t  j e s t  o d b i c i e m  d w o i s t o ś c i  b e z w z g l ę d n e g o ;  
i m  w ię c e j  d w o i s t o ś c i  o d b i j a  i z a w i e r a  w s o b ie ,  t y m  j e s t  
d o s k o n a l s z y m ;  i lość  t a k o w y c h  o d b i ć  s t a n o w i  r ó ż n ic ę  p r z e d -  
m i o t ó w ,  k t ó r e  w e d ł u g  p r z e w a g i  z a s a d  u m y s ł o w e j  l u b  
z m y s ł o w e j ,  są  d u c h o w e g o  l u b  z m y s ł o w e g o  r o d z a j u .  I m  
w i ę c e j  j e s t  o d b i ć  d w o is to ś c i  B e z w z g l ę d n e g o  w p r z e d m i e  
cie t y m ,  ten  -  że j e s t  d o s k o n a l s z y m  b o  się b a r d z i e j  d o  s a m e -  
g oż  b e z w z g l ę d n e g o  z b l i ż a ,  p o d o b n i e  d z i e j e  się z r ó ż n o ś c i a m i  
p o j e d y n c z y c h  c h a r a k t e r ó w  l u d z k i c h ,  b ę d ą c y c h  j e d y n i e  ro z w i-  
m ę c i e m  czy l i  j a w i e n i e m  się W czasie  B e z w z g l ę d n e g o ,  a k t ó r y c h  
r o z m a i t o ś ć  w ł a ś n i e  s t a n o w i  b i e g  i p „ s t ? p d z i e j o w y  lu d zkośc i .

C z ł o w i e k  p o j e d y n c z y  d z i a ł a  s a m o i s t n i e  , a j e d n a k  d z i a ł a  
k on ie czni e  ta k ,  j a k  m a  n a z n a c z o n o  w  s k u t k u  r o z w i j a n i a  się 
b e z w z g l ę d n o ś c i ;  c z y n  ten  s t a n o w i ,  że p o s t ę p  d z i e j ó w  w e ­
d ł u g  p r a w i d e ł  s t a ł y c h  j e s t  k o n i e c z n y m .  —  T e n  p o s t ę p  o b j a ­

w ia  s ię w  p os ta c i  o k r e s ó w  konie cznośc i  czy l i  f a t a l i z m u  p r z y .  

r o d n o ś c i ,  O p a t r z n o ś c i ;  —  p i e r w s z y  o k r e s  t r w a ł  d o  r o z p o ­
częc ia p a ń s t w a  R z y m s k i e g o  p o d  R o m u l u s e i n ;  d r u g i  t r w a  o b e -  
c n i e ;  k i e d y  t rzec i  n a s t ą p i ?  n i k t  nie  inoże w y r z e c .  —  W  p i e r ­

w s z y m  w z m i a n k o w a n y m  o k r e s ie  w s z y s t k i e  d z i a ł a n i a  l u d z k o -  
ŚCI p o d l e g a ł y  j a k i e j ś  k o n i e c z n o ś c i ,  j a k i e m u ś  f a t a l i z m o w i ,  k t ó ­
r y  n a g i n a ł  wsze lk ie  c h a r a k t e r y  i c z y n y  d o  s w o j e g o  d ą ż e n i a ,  

n i e d u z w a l a j ą c  r o z w i n ą ć  i in się sa m o is tn ie ; — w  d r u g i e j  epoce  
ż y w i o ł y  w ł a ś c i w e j  sa m o is tn o śc i  l u d z k i e j  w a l c z ą  z o l b r z y m i ą
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s' łą przeciw onemu dążeniu fatalis tycznemu, co właśnie  stan 
P,-zy rodności w dziejach rodu  ludzkiego s tanowi.  — S k u t ­
kiem tej walki cała  ludzkość przyjdzie  do s tanu błogości i 
będzie zjiszczeniem w pismieświęfe'mzapowiedzianego królestwa 
^' fbiańskiego.  —  Ten  czas zrodzonym będzie  przez dojście  
d ‘* cnoty całego rodu  ludzkiego, który natenczas pod bezpo- 
s,'cdnią  r ządzą  wyższych Ide i  pozostawać będzie.

Ten  podział  dziejów jes t  p r a w d z iw y m  i w pojęciu swo- 
.K“in genialny m , lubo  w zastosowaniu niekoniecznie doskona­
łym. — Podział  dziejów na t rzy od rębne  okresy jes t  
*,*pełnie dobrym.  — Charak te rys tyka  okresów inało do zarzu- 
Cenia pozostawia, lecz uznanie epok w podziale  do czasów 
Rzymskich,  do obecnego s tanu i s tanu przyszłości , j es t  za 
°dcrwalny ,  zaogółowy, i przeto nieprawdziwy.

Pojęcie dziejów w Schel l ingu objawione,  po raz pierwszy 
M Jkształcone zostało w uczelni filozofii bezwzględnego s tano­
wiska,  przez tejże zak ładcę ;  — następnie Cous in ,  zasłużo- 
11 y filozof francuzki,  nowe w tyin względzie pods tawił  kate- 
gorye, — nakonicc nasz zacny A. Cieszkowski w Prolegomenach 
do historyozofii rozpoczął na doskonalszą i wyższą stopę b u ­
dowę filozofii dziejów. — W  istocie, o ile z prolegomenów 
o przy szłem wykończeniu je j  godzi się wnioskować,  będzie  
°»a tylko wykończeniem pomysłu Sche l l inga  z podstawieniem 
,nnych znainicnności t rzech g łównych epok i z różnicami w 
poddziele ,— b y łoby  rzeczą nader  ważną i dla fizozofii i d la  
sławy p. A. Cieszkowskiego, aby  Schel l ing  o b jaw i ł  nową te­
raźniejszą budow ę  pojęcia d z i e j ó w , — ta a lbowiem w płynę -  
łaby  bez wątpienia na poprawę  niektórych niedostateczności , 
dających się j u ż  w samychże prolegomenach pana Cieszkow­
skiego uczuwac,  j ak  np. nieodróżnienie epoki s tarożytnych 
I'»dów od epoki Greko R z y m ia n , — nieorganiczny poddz ia ł  
eP*>ki chrześcijańskiej i t. p. *) — W  ten sposób uwielbienie,

*) Z o b ac z  nasz artykuł w Nr.  3. Przeglądu p. n. W i e d z a  i Świat  
Poszyt  3ci .
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które równie Sciiellingowi ja k  Aug. Cieszkowskiemu niesie' 
my czystetn sercem ku obudw óm  znakomitym mężom współ' 
nie dzia łającym , wielceby w zro s ła ,  —  mówię wspólnie dzi»' 
ł a ją c y m ,  bo do wydoskonalenia pom ysłów o dziejach Schel' 
l in g a ,  p rzy łoży łyby  się prolegom ena, —  rów nie  jak  toż w y  
doskonalenie do  wykończenia znakomitego dzieła  szanownego 
w spó łrodaka  naszego.

Z  pojęcia rozw ijania  się bezwzględnej tożsamości w dziejach 
ro d u  ludzk iego , w ypada  oznaczenie j e j  jako  powszechność i 
s z czeg ó ło w o ść ,— to je s t  nader  prostem i spraw iedliw em . — 
Tożsamość czyli bezwzględność jes t  powszechnością , a lbo ­
wiem jes t  ogółem wszech przedmiotów, lecz każdy z p rzed ­
miotów jest zarazem pew nym  stanem tejże bezwzględności. 
Ten  stan jes t  j e j  szczegółów ością czyli osobowością, — a tak 
bezw zględna tożsamość, je s t  zarazem ogółowością, pow szech­
nością i szczegółowością czyli osobowością. K ażdy ze szcze­
gółowych przedm iotów skoro przestaje  być szczegółem, staje 
się powszechnością, —  bo do ogółu tożsamości powraca. —- 
T ak im  jes t  w skróconym zarysie ogół dotychczasowego u k ła ­
du  wiedzy w ed ług  Schellinga  —  ogół, który uchwycić d o ­
kładnie  jes t  n iepodobieństw em , bo  ten się ciągle rozw ija  i 
dzielnie i samoistnie, w ydoskonalając  się co c h w i la .— Schel- 
ling  obszerniej w ypracow ał lilozofiję p rzy rody , filozofiję d u ­
cha ledwie d o tk n ą ł  w je j  niektórych szczegółach. —  T o  co 
obecne Jego  berlińskie odczyty o b jaw ią ,  będzie, spodziewamy 
się, wykończoną całością. — Czekamy więc od tego Genijal- 
nego Męża, objawienia p raw dy:«  boć on ju ż  w yrzekł p raw dę  
»że w nauce leży zbawienie ludzkości.®

(rf. c. n.)
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O PRZYCZYNACH UPADKU

€>00poirarstiu rolmjct).
( a r t y k u ł  2).

P o w o d e m  do  n ap isan ia  p o p rz e d n ie g o  a r ty k u łu ,  (obacz N r  
*3 P rz e g lą d u  N au k o w eg o )  b y ł a  ini chęć  w skazan ia  jak ie  są  
P rzyczyny w s lrz y in u ją c e  u  nas w z ro s t  ś r e d n ic h  g o sp o d a r s tw .  
Zaczą łem  od  p rz y c z y n  m o ra ln y c h  j a k o  n a jw ażn ie jszy ch ,  te ra z  
Zaś w d a lszy m  c iąg u  ro zw in ien ia  tego p r z e d m i o tu , o m a te ry -  
s in y c h  chcę pom ów ić  p o w o d a c h ,  a  za razem  w skazać ś ro d k i ,  
k tóre w m ojein  p rzek o n an iu  b y ł y b y  dosta tecznem i d o  podzw i-  
go ienia g o s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o .  N a jw ażn ie jszą  p rz y c z y n ą  
sttnitnego s ta n u  n aszy ch  w iosek ,  są n ierozw ażne  kupna .  
P rz y p a tr z m y  się tem u  zb l isk a ,  bezs tronn ie ,  nie szuka jm y  oso­
bistości, bo  od  te j  zu p e łn ie  je s tem  dalek i.  P r a w d a  ze o b ra -  
2y m oje  są  cze rp a n e  z rzeczyw is tego  życia; b o  też w ro z p ra ­
w ach  g o sp o d a rsk ic h ,  po g o s p o d a r sk u ,  bez poezyi pisać n a le ­
py; to  j e d n a k  nie m oże up o w ażn iać  nikogo do  s ą d z e n ia ,  ze 
biorę w zork i  z p o je d y n c z y c h  osób.

K ażd em u  zapew ne w iadom o, j a k im  sposobem  u nas  n a b y ­
w a ją  się d o b ra .  —  P o s ia d a ją c y  n a p r z y k ła d  100 tysięcy kap i-  
la łu ,  nie chce się og ran iczy ć  na  k u p n ie  wioski, k tó re jb y  w a r-  
l°ść o d p o w ia d a ła  je g o  za m o ż n o śc i ,  ale  p ra g n ie  m ieć  D o b r a  
P rz y n a jm n ie j  za 2 - k r o ć ,  i t a k  sobie ro z u m u je :  T o w a rz y s tw a  
®K‘edy tow ego  pozosta je  n a  g ru n c ie  n p .  40  ty s ięcy  n a  za g o ­
sp o d a ro w an ie  zostaw ia  10 tysięcy —  o d d a w sz y  to co p o s iad a ł ,

4
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zostaje d łużnym  siedmdziesiąt  tysięcy, które  rozk łada  do sp ła - 
cenią na r a ty  wraz  z procentem. —  Kupno  zdaje  się dogO' 
dne. — P r a w d a ,  dogodne,  ale i zawodne. Za ledwo taki no­
wo - n a b v w c a  rok pogospodarzy,  już  ma czas przekonać się 
że 10 tysięcy nie dostateczne na urządzenie D ó b r  przez nie­
go kupionych.  — Pot rzeba  ciągłych nakładów, potrzeba op ła ­
cać procenta,  zebrać przyrzeczoną część, spłacić się winnego 
kapi ta łu  — potrzeba  dom  przyzw oicie  u trzym a ć .

Należy wyznać że o przyzwoitości  bł ędne  mamy wyobra  
żenie i często przyzwoitość b rać  można za jedno  -  znaczne 
z rozrzutnośc ią ,  czyli: że lubimy żyć na d  s t a n . —

Zkądże  wioska inoże tego wszystkiego dosta rczyć ,  jeżeli 
od pierwszej chwil i  dostatecznie zagospodarowaną  nie jestr* 
D ług i  zamiast się zmniejszać rość inuszą; a koniec ła twy do 
przewidzenia.

Mający 100 tysięcy niech taką kupi  wioskę żeby na niej 
żadnego prócz Tow arz ys tw a  Kredytowego nie miał  d ł u g u ,  
niech j ą  w potrzebne zaopatrzy inwenta rze ,  niech sobie po­
zostawi s tosowny kapi tał ,  k tóryby go zabezpieczał  od loso­
wych wypadków —  a pewnie się do robi  i przestaną się o d ­
zywać niesłuszne głosy na ciężkie czasy, bo  w istocie nie 
czasy, ale ludzie sami sobie winni.

Jak iż  sobie zgotował  los n ow o-na byw c a  Dóbr?  Z spokoj ­
nego kapitalisty,  s taje się pełnym kłopotów,  niezamożnym 
dziedzicem!.. .

Smutne  to ba rdzo  położenie! p rzypa t rzm y mu się zbliska.
Niezamożni  Gospodarze,  w pokryciu t rzech g łów nych  w y ­

pad k ó w  najwięcej  doznają  t rudności.  — W  opłacaniu najmu 
w czasie żniwa, w u t rzymaniu  w należytym stanie sprzężajn 
roboczego,  i w utrzymaniu b u d y n k ó w .— Zobaczmy j a k  temu 
zaradzają .

G d y  nadchodzą  żniwa, udaje  się do najbl iższego miastecz­
ka po k redyt  do  żydków zbożem handlu jących .  K re d y t  ten 
zawsze zn a jd ą  — ale j ak im  kasztem! Sprzeda jący  o b o w i ą z u j e
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s‘ę w c ią g u  cz te rech  ty g o d n i ,  o d s taw ić  s to sow ną do  wziętego 
k ap ita łu  ilość zboża, u s tę p u ją c  15 groszy  n a  ko rcu  o d  ceny 
ta rg o w e j .  —  G d y  więc cena  korca  żyta  w y n o s i  z tp .  10 a  za 
Miesiąc p łac i  się 15 gr.  o d  10 z ło ty ch  to czyn i 60  p roc . -  
lecz j a k  często cena żyta j e s t  n iższą  —  a  zawsze te p o łz ło t  i 
płacić p o trzeb a !  Lecz nie na te in  się o g ran icza ,  chociaż i ta t 
*"aczna ju ż  s t ra ta .  W  czasie n a jw ięk sze j  ro b o ty ;  w czasie zniw  
* siewu, p o t rz e b a  n a  g w a ł t  m łócić  zboże p rzedw cześn ie  s p rz e ­
dane, p o trze b a  j e  m łócić  d ro g im  n a jem n ik iem  i o d ry w a ć  r ę -  
Ce od  żn iw a. Z t ą d  opóźn ien ie  w  z b io ra c h ,  opóźnien ie w  sie­
b ie .  W sz y s tk o  to  policzone okaże, że się nie 60 , ale w ięce j 
niżeli sto na  s to ,  t ra c i  p ro cen tu .  Nie j e d e n  g o sp o d a rz  p o t rą -  
r> się r a c h o w a ć ,  a chociaż w id z i  ile t rac i ,  u n ik n ąć  tego  me 
Nioże. B ra k  k r e d y tu  d o g o d n ie jsz e g o ,  a często i w s ty d  fa - 
szywy je s t  tego  p o w odem . —  P o tr z e b y  tak ich  p o jedynczyc
gospodarzy, szkodliwie na o g ó ł  w p ły w a ją  — b o  h a n d la r z e  zbozo

Vv* w olą  o d  n ich  niżeli o d  zam ożniejszych k u p o w ać ,  m a ją c  ta  < o- 
^ e w is t e  zyski, co s p ro w a d z a  zniżenie cen t a rg o w y c h .  L u b o  
*nowu i to p rz y zn ać  na leży ,  i e  n iek tó rzy  z zam ożniejszych  
Nmieją sob ie  to w y n ag ro d z ić ,  s p rz e d a ją c  sw o je  zboże n a  k r e ­
d y t  i ró w n ież  b io r ą  od  ży d ó w  p o rz ą d n e  miesięczne p ro cen ta .  
N ieśw iadom y rzeczy ,  nie uw ie rzy  j a k  j e s t  upo w szech n io n ą  
l ich w a  tego ro d z a ju ;  a  przecież  tak  je s t  w istocie! —  R z a d k o  
Slę z d a rz y ,  a b y  sąsiad  w y g o d z ił  sąs iadow i, b o  o b a d w a  w sty ­
dzą się siebie — ten nie chce się w y d a ć  że p o t rz e b u je  p ien ię­
dzy, tam ten  nie śmie w y m ag a ć  tak iego  p ro cen tu  j a  u  “ lew a 
°d  ż y d ó w ,  -  często też i nie u fa ją  so b ie ;  a ta  n ieu fn o ść ,

w s ty d ,  b o g ac i  h a n d la r z y .  ^
S p rz ę ż a j  roboczy  u  tak ich  g o sp o d a rzy  zawsze je s t  n ęd z n y ,  

h o w n iedosta teczne j  u t r z y m y w a n y  ilości p ra c o w a ć  m usi n a d  
s i ły i częściowo ty lk o  b y w a  o d m ien ian y .  —  N iezam ożny go- 
spo d a rz ,  d ro g ieg o  nie je s t  w  s tanie  kup ić  w o łu ,  m usi pop rze-  
s tać na kupn ie  tańszego  a tern sam em  lichszego, który ro k u  

ł*ie w y trz y m a ,  a  t a k  b ie d a ,  b ie d ę  goni.
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O b u d y n k a c h  nie ina co mowie, te stoją ja k  m ogą , w nich 
często zboże p o ras ta ,  a na k lep iskach , po każdej nawałnicy 
kaczki w ygodnie  p ły w aćb y  m ogły.

G d y b y  Bank rozpostarł  swój w p ływ  dobroczynny na ta ­
kich gospodarzy, niezawodnie najzbawienniejszc okazałyby 
się skutki. —

W szakże ta instytucya udziela pożyczek na potrzebne m a­
szyny i d la  tego tak licznie rozm nożyły  się ty le  użyteczne 
m łockarnie  i sieczkarnie. —  G d y b y  więc Bank przychodził  
rokrocznie  w pomoc z swoją pożyczką na żn iw a ,  w iele , b a r ­
dzo wiele, z ro b i łb y  dobrego . — O byw ate le  ziemscy m ają 
k red y t  w B anku  stosownie do opłacanego podatku  ofiary. 
Biorącym maszyny rozk łada  w yp ła tę  na ra ty  p ó łro czn e .—- 
O trzym ujący  pożyczkę, podda je  się exekucyi adm in is tracy jnej ,  
i zdaje mi się że B ank na pod o b n y ch  pożyczkach zawodzo­
nym  iłie b y ł . — G d y b y  więc sp róbow a ł pożyczać pieniądze 
na żniwa w połowie miesiąca L ipca, a takowe od b ie ra ł  w cią­
gu czterech, lub  choćby w ciągu trzech  miesięcy w raz  z p ro ­
centem ustanow ionym ; s ta łby  się ba rdzo  pomocnym dla  n ie ­
zamożnych gospodarzy, gdyż nie po trzebow aliby  sprzedaw ać 
zboża wcześniej j a k  w październiku lu b  lis topadzie , kiedy 
już  wszelkie roboty w polu ustały, i kiedy bez przeszkody i 
wysilenia m łocką zająć się można.

Pożyczki na zakupienie inwentarza ju ż  B ank  udzie la ł,  w y ­
p a d ło b y  tylko to udzielanie odnowić, ale w inny sposób; bo 
zastosować tylko do inwentarza roboczego , a nie opasowego 
lu b  pachtowego. Nie potrzeba sprow adzać  wołów za g ra n i­
c z n y c h , lecz podać  możność kupowania  m ie jscow ych , bo te 
i do roboty  stosowniejsze i p rzyzw yczajone do pastw isk , a 
zatem łatwiejsze do utrzymania.

Co do podan ia  pomocy w ulepszeniu budynków , sądzę 
iż tak m ożnaby  postąpić: W łaściciel pragnący  uzyskać poży­
czkę na  ten p rzed m io t ,  n iechby w podanej nocie w y k a z a ł ,  
które b u d y n k i  na jp iln ie jsze j po trzebu ją  nap raw y , a  zarazem
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Załączył anszlag przez siebie sporządzony. W  skutek takie- 
go podania Bank mógłby dla sprawdzenia wezwać sąsie­
dnich właścicieli, którzy nie odmówiliby lej obywatelskiej 
usługi, i bez żadnych dla podającego kosztów, złożyliby lap- 
port i anszlag po gospodarski  sporządzony.— Te anszlagi 
Bank by porównał i stosowną udzielił pożyczkę,  wkładając 
na tychże właścicieli obowiązek dopilnowania,  aby ten fun­
dusz na inny cel obróconym nie był .  Gdyby  koszta ulep­
szenia przenosiły kredyt  jaki Bank podług swych zasad udzie­
la,  w takim razie mógłby żądać solidarnego zaręczenia przez 
takich właścicieli, którzy sami pożyczki nie b io rą ,  a wten- 
Czas miałby zupełne bezpieczeństwo.

P od  tę kategoryę nie mogą być podciągnięte budowle 
przemysłowe,  bo przemysł oddzielną stanowi rubrykę  i z 
Bankiem oddzielne może mieć stosunki. Jest tu mowa o sto­
dołach,  oborach,  owczarniach i zabudowaniach włościan , 
które często podobniejsze są do mieszkań czujnych nocnych 
stróżów, aniżeli do mieszkań ludzkich.

Jestem pew nym,  że gdyby te uwagi trafiły do przeko­
nania Zarządu Bankowego i gdyby takie pożyczki udzielane- 
mi być mogły,  gospodarstwo krajowe szybkoby się podnio­
sło i wnioski inną przybra łyby  postać.

Niemożna dwóch jeszcze ważnych przemilczeć powodów, 
przez które wioski niszczeją:

1. Ze włościanin nasz niczem nie jest przywiązany do
gruntu.

2. Wypuszczanie dzierżaw na trzy lata.
Co do pierwszego: Ŵ  zbyt obszerną w dałbym się roz­

prawę, gdybym  tutaj chciał wskazywać, ja kby  najwłaściwiej 
Było urządzić stosunki włościan do doininij. Bzecz tę inam 
zamiar następnie wyłożyć,  tutaj powiem jaki jest skutek z 
^raźniejszego stanu włościan wypływający.

Dziedzic pragnący zaprowadzić porządne gospodarstwo 
w swoich d o b ra c h ,  zaczyna od obsadzania gospodarzy b ra -



I ' W J c h ,  , „ .p o m a g a n ia  p „ d „ p a d ł j c h .  D a je  za łog i ,  M 5ie. 
» y ,  naprawia ,«h lauciynfcj. J r i . l i  „ a ,r a fi ,la r 2, j „

, (C0 ułatwionemu dogadza-
" f * 0"' rtl****). -  “ I j>“  'i-pięiy; i~ . .w u ir

, ;.S " Ir,lrl- Inwentarz  z m a r n u je ,  zniszczy bndynl t i ,  a
j r z r l ,  nie ma pić za co, idzie do  innej  w i o s k i  i 1 1 0 w e  h i l r „  

gospodars two,  aby  pic na nowo.
Jeżeli  się wyrze ,pną  zasoby dz iedzica,  wieś zniszczcie,  

bo  ten naprawić j e j  nie może ,  a włościanin nie chce ,  gdyż 
w i e ,  ze w innej  wiosce pod lepszy dach przyjętym będzie .

Co do d r u g , ego:  Wypuszczanie  dzierżaw „a czas zbyt  
ograniczony,  musi koniecznie na stan d ó b r  wywierać w p ł y w  
ba rdzo  szkodliwy. Dzierżawca wiedząc że niedługo na miei- 
•scu posiedzi,  s tara  się (czego mu za złe b r a ć  niemożna) j a k  
najwięcej  i j a k  na jp rędze j  z dzierżawy korzystać. Nie mo­
że układać  planów na przyszłość, bo coby ro b i ł  na czas da l ­
szy, toby ro b i ł  dla kogo innego, a nie d la  siebie. Poszuki­
wanie dzierżaw rokrocznie jes t  większe, bo  co rok dorastają  
młodzi  gospodarze,  pozostanie więc na miejscu t rudniejsze 
i tern niepewniejsze,  im dzierżawca lepiej gospoda row ał ,  bo 
do takich wiosek liczniejsze ubieganie się szukających dz ie r ­
żawy.  D obry  dz ie rżawca ,  tym sposobem r o b i ł  dobrze  na 
swoję szkodę,  g dyż  albo musi dać dziedzicowi tyle ile inni
d a ją ,  lub  ustąpić z wioski,  która jem u  wzrost  swój winna
Przyznać  należy,  że to nie może zachęcić dzierżawcy,  do d o ­
brego  utrzymania wioski,  i to przys łowie:  »źe dzierżawca
«kołkiem podpiera  a pieniądze zbiera« aż nadto  dobrze  m a ­
luje d u c h a ,  który kieruje widokami dzierżawców. Lecz ina­
czej hyc nie może. — Z k ą d  prawo żądan ia ,  aby  dzierżawca 
i obi ł  ofiary z własnego inte resu?  Po t rzeba  połączyć dob ro  
dzierżawcy z dobrem dziedzica, a to połączenie nie może ina ­
czej nastąpić, j a k  przez wypuszczanie dzierżaw przyna jmnie j  
na la t  dwanaście .

W  gospodarstwach t rzypolowych poczw órna ,  a czteropo-



795

lowych p o t r ó j n a  kolej  o bs iew ów  j u ż  d a je  wido ki  na przy*
sz ło ś ć , j u ż  tu inożna coś poświęcić z d o c h o d u  lat  p i e r w ­
szych d l a  zeb ran i a  go z p ro cen tem  w przyszłości .  Ale d z i e r ­
żawca t r zy l e tn i  ży jąc  (że się tak w y r a ż ę )  z d n i a  na d z i e ń ,  
oie m o ż e , nie pow in ien nic w y k ł a d a ć ,  nic poświęcać  na- 
êży m u  ty lk o  o tein m y ś l e ć ,  żeby swoje  o d e b r a ł .

Z d a j e  mi s i ę ,  że to widocznie  okaz uje  że wioski  niszczeć 
m«szą ,  g dy  dziedzic  o tein myśli ,  żeby  j a k  na jwięc ej  w z ią ł  

d z ie rżaw ę ,  a d z ie rżaw ca  żeby j a k  na jwięc ej  z e b r a ł  w cza­
sie j a k  n a jk ró t s zy m .  G dz ie ż  tu sposób  myśleć o ur ządzen iu  
Porządnego g o s p o d a r s t w a !  u lepszeniu b u d y n k ó w ,  u p ra w i e  pól
' łąk p W s z y s tk o  musi  iść aby d a le j  i wszystko leż idzie co

•'az gorzej .
Kapliński,

—  Nosce te  ipsum . —

Niech inni j e ż d ż ą  w  dalekie  k ra je  szukać  nauki ,  uczyć się 
obcy cli dz ie jów,  n iech p ra ce  sw o je  w cudzoziemskim l u b  na- 
P-strzonym o b c z y z n ą  j ę z y k u  o g ł a s z a j ą ; iny po w ła s n e j  w ę­
d r u j m y  z i em i ,  a  poznawszy  d o b r e  sw o jego  k r a j u ,  —- s p r a ­
wied l iwie j  ocenimy to, co bl iscy i da l ec y sąs iedzi ,  w swoich  

ży w io ła c h  dzie ln ego m a ją .
Nie m yś lę  pisać o b s z e r n y c h  p o d r ó ż y ,  nie b v ł e m  po d ró ż n i -
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kiein i wystawiam sobie tego, co opisuje podróże, że jedzie 
w " 'ygodnyin powozie, dzielne pocztowe konie przenoszą go 
z miejsca na m ie j sc a , lub zamknięty w ciasnym dyliżansie 
pędzi  j a k  zakochany,  połowę drog i  prześpi  j a k  jaskółka 
w bagnie,  a polem przebudziwszy się, poziewnąwszy,  o b t a r ł '  
szy oczy, gdy stanie na popas,  lub  zmienia konie na stacyi 
pocztowej ,  w y d o b y w a  skromny pugi lares , kreśli czego ani wi* 
dz ia ł ,  opisuje zwyczaje narodów,  położenie okol ic ,  które mo­
że przez sen ogląda ł ,  i obdarza  ciekawych swojeini  tak skre- 
ś lonemi opisami. —

Tak  świat  zwiedzać nie jes t  moim zam iarem;  nie j eźdz i ­
łem za granicę,  powiem tylko to, co w niektórych okol icach 
naszej ziemi w idz ia łem ,  skreślę uczucie,  jakie  na mnie uczy- 

<  ni l  widok skromnej s iedziby włościanina,  d rewniany  dworek  
szlachcica, wzniosły klasztor  lub  przybytek  Pański,  zwaliska 
s tarego z a m k u , majestatyczna góra mchem i d rzew em  po ­
rosła   A komn jeszcze do tąd  nie zdarzy ło  się zwie'dzic
czarujących  widoków Krakowa i zachodniej  Galicyi,  ten niech
to przejrzy j ako  rzecz k ra jo w ą  Ciekawych historyi  napró-
żnobyś szukał w tej  ramocie.

I. W id ok  z zam ku K ra k o w sk ieg o .

Na górze pięknej położeniem , a smutnej  i r zewnej ,  na 
W a w e l u ,  lej skalistej  posadzie,  s terczy zamek Krakowski  
siedlisko niegdyś królów, dziś ostatni przytułek,  dziś ich 
grobowiska.  W s ch o d n ia  część w kw a d ra t  zbudowana ,  we­
wną trz  wsparta  stareini s łu p a m i ,  b y ł a  mieszkaniem władców, 
do niej p rzy tyka  wspaniały  kościół ze swemi wieżami i inno- 
gieini kap l i cam i ,  da lej  na północ ciągną się zabudowania  po 
części własnością księży bę dą ce ,  kilka opustoszałych domów, 
a wszystko od tej s trony opasane podwójnym  inu rem ,  prze-
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ry w an y in  w ysok ą c z w o ro g ra n i a s t ą  l o b  o k r ą g ł a w ą  basztą .  Na 
około spacery n i ezb y t  d a w n o  u rz ą d z o n e  w miejscu ni egdyś  
n iedostępnej  i p rzepaśc is t e j  g ó r y ;  ś w i a d c z ą  o zmianach ,  k tóre  

tu zaszły.
Z  z a c h o d u  toczy się powolnie  W i s ł a ,  w ą z k a ,  s k r o m n a  f 

s p o k o j n a ,  a j e d n a k  b u r z l i w a :  p ły n i e  k rę te m  ko ry tem i zd a je  
się g inąc  między  d w i e m a  górami ,  a cień d r z e w  s łoni  j e j  sre-

hrzys te  fale.  >
Co  za wzn ios ły  i uroczy o b r a z  o d s ł an i a  się w tej d z i e l ­

nicy! N a d  W i s ł ą  w z d ł u ż  w y b rz e ż a  po ob u  s t ro nac h ,  małe  
domki  o b o k  m u r o w a n y c h  zwal isk  l u b  p ięk n y ch  d w o r k ó w  -  
dale j  Zwie rzeniecki  k lasz to r  p r z y p a r t y  d o  w ody ,  co d w o .  szczyt  
jego,  p an u je  n a d  wielką  wsią ,  gdz ie  wszędzie  okwite  d rz ew a  
poliste p rz e s tw o ry  w o g r ó d  zmienia ją .  —  C u d n y  to widok 
pat rzeć  z l ąd  na zachod zą ce  s ło ń c e ,  k iedy os tatn ie  jego p r o ­
mienie n ik n ą  za g ó rą  B r o n i s ł a w y ,  na  k tór ą  wt łoczono s k r o ­
mny p o m n i k .  N a  p r a w o  rozciąga  się p r z e d  okiem ob sze rn a  
ró w n in a ,  zakończona p i ę k n ą  wi l l ą  W o l ą  j u s t o w s k ą  z w a n ą  -  
da l e j  bogate  o g ro d y  C z a r n o w ie j s k i e ,  te o w ocarn ie  K r a k o w a  
i j e g o  okolic -  a w ś r ó d  o g ro d ó w  bieli  się pa łac  Ł o b z o w s k i ,  
Ulubione mieszkanie W i e l k i . * -  K r ó l a  i p ięknćj  ż y d ó w k i  

(Esterki ) .
Z  po  za B ro n i s ł aw y  w y s u w a  się zwolna  czarny las i z d a ­

je  się piąć ku ni eb u,  a z pom ięd zy  d r z e w ,  j a k  g łow y  d w ó c h  
bl iźniąt ,  p r z y tu lo n e  d o  b i a ł e g o  łona  matki,  s terczą  dwie  c z a r ­
ne wieże Bie lańskie j  pus teln i .  —  K u  p o ł u d n i o w i  bu jn e  ró ­
wni ny ,  a wszystko zakończone sza remi  wap ie nnem i  g ó r a m i ,  
na k tó ry ch  gdzie  n iegdzie  z a b u d o w a n e  wioski,  w y g l ą d a j ą  swe- 
mi b ia ł em i  śc ianami  z po m iędzy  d r z e w ,  bo tu d r z e w o  p rz y  
chacie wieśniaka ,  o g r ó d  przy s k r o m n y m  d w o r k u ,  j e s t  j a k  bó- 
s two opi ekuńcze ,  j a k  s t róż  anioł ,  j a k  p io ru n o ch ro n  zas ła ni a j ą-  

cJ s łom ia ną s t r ze chę od s t rasznego gromu.
Z p o ł u d n i o w e j  s t rony  zam ku  wcale i nn y p rz ed s t aw ia  się 

ob ra z ;  p od  twemi s topam i  ro z c i ą g a j ą  się ob sze rne  p r z e d m i e -



sfia Krakowa:  S t radom  i Kazimierz siedlisko b ru d n eg o  ży* 
dostwa,  a z pomiędzy czerwonych  dachów wys ta je  wysokie 
kościoły: S.  Katarzyny i Bożego ciała, dzieło Kazimierza wiel­
kiego i wieżyczki klasztoru OO. Paul inów, miejsce, na któreiu 
śmierć poniósł  S.  Stan is ław Biskup. — Zaledw ie  oko o d e rw a ­
ło się od gmachów ręką ludzką  s tawionych,  gdy nowy ude­
rza widok dzieł przy rody:  fu góry porozrywane,  poszarpane,  
w różnych kierunkach wznoszą swe grzbiety,  na nich jeszcze 
j e d n o  dzieło człowieka.— kopiec Krakusa,  o którym tylko po­
danie do nas doszło. Cały widnokrąg  zakończają wspaniałe 
Karpaty,  już  wznosząc się j ak  nieprzebyte wa ły ,  już najeżo­
ne wierzchołki  okryte czarnym lasem kry jąc w ingle niebie­
skawej.

Na wschód znowu równiny,  na których porozsypywane 
w i o s k i  j a k  swawolna  dziatwa kry ją  się za drzewa  —  a na samej 
krawędzi  świeci się opactwo Cystersów,  mogiłą  zwane d la  te­
go, ż t  tu miano znaleść bajeczną W a n d ę ,  która w rospaczy 
dobrowoln ie  rzuci ła  się w nurty W is ły  — a potnuik z ziemi 
usypany,  dla  uwiecznienia j e j  dzielnego czynu, j e j  imieniem 
uczczony, wznosi się z tąd niedaleko.

Rzuciwszy okiem ku północy na pięknej ró w nin ie  rozcią­
ga się sam Kraków, p rzy tu l i ł  się do zamku j ak b y  pod jego 
bokiem szukał  obrony;  j ego  czerwone dachy w yda ją  się jak 
s truga k rwi ,  a tu i ówdzie  wystrzelona wieża, błyszczy sw y m
złocistym krzyżem j a k  gwiazda w błękicie n i e b a . __

1 o miasto, w ktore'm nie j eden  boha te r  po t rudach  znaj­
dow a ł  wytchnienie,  w ktore'm roje d w o r z a n ,  bogatych mie­
szkańców, t łumy kupujących cudzoziemców, mnogie orszaki 
poselstw niosących ho łd  zwierzchniemu pauii przebiegały uli­
ce ,  dziś leży spokojnie,  i tylko kiedy niekiedy z wysokiej 
wieży maryackiego kościoła ,  t rębacz p rze rywa  pogrobową 
nocną ciszę, ostrzegając co godzina mieszkańców, iż czas u-
biega niewslrzymany w pędzie.......

W is ła  cicha, zmienna, niewinna j ak  dziecko, płynie  i za-
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l t d  wie gdzie-niegdzie  migocze b ł ę d n y m  ognikiem,  a p r i j  n im  
bili się opalony  w ę g l a r z ,  k t ó r y  zdaleka  p r z y b y ł  nieść b i e­

dnej  matce (mias tu)  o g rzan ie .......
Lecz  za ledwie  p o r a n n a  zorza  zaczyna r o z p ę d z a ć  nocne cie  ̂

n i f ,  mias to,  zaczyna zw oln a  p r z y c h o d z ie  do życia:  p r z y j e m n e j  
" o n i  ro z k w i t ł y c h  kas z tanó w l u b  a k a c y j ,  za każ d y m  powie­
wem w i a t r u  p ły n ie  s t r u g a ;  i c z e r w o n a w y  p ro m ień  w s c h o d z ą ­
cego s łońca ,  o d b i j a  się w tys iące różnol icznych b a r w  o d  mno- 
gich okien w yn io s łeg o  g r o d u ;  a sm u tn y ,  posępny ,  pełen  za 
d u m y  d źw ię k  o d l e g ł e j  kościelnej  m u z y k i ,  r o z r z e w n i a  u c h o ,  
bo tu co ranek  głos  t ęs chny o d d a j e  cześć najwyższe j  istności.

M i ły  to w i d o k  b u d z ą c e g o  się miasta:  k ażd y  szelest  r a n n e j  
p r z e k u p k i ,  każd y  głos  nędznego  w y r o b n i k a ,  wesoły  śpiew 
*awiślańskiej  pas terki ,  m ru cz en ie  uczącego się s t u d e n ta ,
"  sobie coś cz aru jąc eg o  duszę  i serce,  a j e d n a k ż e  to z łud ze i  i . 
nie z b y t  t r w a  d ł u g o ,  bo  t u r k o t  wozów,  g w a r  p r z y b y w a ją c e j  
ludności ,  g łos  l iczny ch d z w o n ó w ,  zagłuszy  uczucie,  jakie  s p r a  

wi ł  ł a g o d n y  s zm er  ws ta jąceg o minsta.

II. Bielany.

M ó w i o n o  n a m ,  że  i K r a k ó w  n a  Z i e l o n e  ś w i ą t k i  u c i e k a  

o d e t c h n ą ć  i n a j o w e m  p o w i e t r z e m  na  B i e l a n y .  B y l i ś m y  

k a w i  z w i e d z i ć  t o  m i e j s c e ,  k t ó r e  z d a l e k a  ta k  m i l e  p i z e t s l a \  

ł o  s i ę  n a s z e m u  o k u .  D w i e  t a m  p r o w a d z ą  d r o g i :  j e d n a  k a ­

m i e n n a  ( c h a u s s ć e )  d r u g a  p o  z i e l o n e j  m u r a w i e .  K t o  l u b .  p r z e ­

j a ż d ż k ę ,  a p r z y t e m  p r a g n i e  n a j e ś ć  s i ę  k u r z a w y ,  s k ą p a ć  s i ę  

w  j e j  b i a ł y m  p y l e ,  n i e c h  s o b i e  j e d z i e  n a  B i e l a n y ,  n i e z a z d r o -  

ś c i in v  m u  b y n a j m n i e j ;  a l e  d l a  n a s ,  c o  c h c i e l i ś m y  u ż y ć  

ż e g o  p o w i e t r z a ,  n a c i e s z y ć  s i ę  w i d o k i e m  b u j n e j  r o ś l i n n o ś c i ,  ca -  

L m i  p i e r s i a m i  o d d y c h a ć  w o n i ą  p o l n y c h  k w i a t ó w ,  d l a  na? po-  

d r ó ż  p i e s z a  t y s i ą c e  s p r a w i a ł a  p r z y j e m n o ś c i .
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W yszliśiny z mias ta na obsze rn e  b ł o n i e , a polem łąka* 
mi  p r z y b y l i ś m y  do  W ol i .  — P ię kne lo miejsce: pa łac  d w » '  
p ię t rowy,  a obo k o g ró d  angielski .  Z l ą d  nieda leko  zaczyn*1 
s.ę lasek ł ą c . ą c y  się z B ie lańskim.  S ło ń ce  zaczynało  dop ić '  
kac ,  za puści l i śmy się w g ę s tw in ę ,  na około  zielone krzewy* 
n a d  g ł o w a m i  g r u b e  sklepienie z liści, p rz ed  nami  w ęży k o w a­
ła d r o ż y n a ,  j a k b y  um yś ln ie  d l a  przyjemności  cz łowieka jeg« 
ięł>ą u s n u t a ; po  lewej  przepaścis ty  wą wó z a po p r a w e j  s t ro ­
m a  góra  m c h em  i d r z e w e m  poros ła.  — T a k  przez  p ó ł - g o d / i '  
ny szliśmy zw o ln a ,  w milczeniu ,  j e d e n  za d r u g i m ,  ho widok 
1< j dziuiej  p .ęknosci  o m a m i ł  nasze czucia.  Ciszę j ed n o s ta jn ą  
p i z e i y w a ł  spiew ptasząt  i zd a ła  dol a t u jący  g w a r ;  znać żeśmy 
się zbl iża l i  do  miejsca ogólnego zebran ia ,  bo g w a r  coraz  w y ­
raźnieją d a w a ł  się lozróżn iac  i ł ag o d n ie  u d e r z a ł  o nasze uszyj 
j a k  ió j  pszczół  l u b  s zm er  n iedalek ie j  w-ody. —  Nareszcie  je- 
d e n  j t s z c z e  p rz eb y l i śm y  w ą w ó z  i j u ż  je s t e śm y  na  B i e l a n a c h .

Z  tej s t i o n y  nic nie nra u d e rza jącego :  k a w a ł  lasu o d in u ro -  
wariy a z pom iędzy  d r z e w  świeci  b i a ł a  śc iana k lasz toru .  —- 
ł ościół  s k i o m n y  z p o z o r u ,  lecz nie bez  o z d ó b  a r ch i t ek to n i ­
c z n y c h ;  k i lka o b ra z ó w  zdob i  j e g o  w n ę t r z e ;  pod  kościołem 
g ro b o w c e ,  są to f r am ug i  w- murze ,  j e d n e  j u z  z a m u r o w a n e ,  a 
na n ich  cz a rn y  n ap i s ,  inne  czekają  s w y c h  ofiar.  Z a  kościo- 

m i w  cztc i y i z ę d y  rozciągają  się m a łe  do m k i  H a in e d u łó w ,  
y 7 n u ‘̂ "Udzie lony m u rem ,  z o s o b n e m i  d r z w ia m i ,  mieści 

maleńk ie  pomieszkanie,  j e d n o  łóżko,  na niem nakryc ie  z b i a ­
łego s u k n a ,  s to ł  i s to łek  s t an ow ią  ca łą  r u c h o m o ś ć ,  p r z e d  o- 

nami  ogrodek zas łany kw ia tam i ,  w różne kszt a ł ty  po sad zo ­
nemu, bo mn ich y,  po częs tych m o d l i tw a c h ,  które  się z o b o ­
wiązku o d b y w a j ą ,  ty lko  h o d o w a n ie m  k w ia tów  r o z r y w a j ą  
sw o je  g r o b o w e  życie.

Z a  kl asz to rem poczyna się tak  n az w an y  E r e m :  j es t  to , 
p i a w d z i w a  p u s t y n i a ;  k a w a ł  lasu o toczony n iezby t  wysokim 
inui  cm,  p r z< z n i ed b a l s tw o  tu i owdz ie  w y s z c z e r b i o n y m ,  p n ą ­
cy m się od p o ł u d n i a  j a k  koza a lpejska  po s k a ł a c h , przepa-
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s,' i a c h  i u r w i s k a c h .  J e d n a k i e  d z i k i e  t o  u s t r o n i e  n a j p i ę k n i e j -  

m i e ś c i  w s o b i e  w i d o k i ;  zdała  p o m ię d z y  d r z e w a m i  pr zebi -  
K k  się c z e r w o n e  d a c h y  K r a k o w a ,  nad k t ó r y m  p anu je  p i ę t r z y ­

m y  zamek ze s w e m i  b a s z t a m i  i wieżami;  p o d  s t o p a m i  s p o k o j -  

" a W i s ł a ,  a  n a  niej  czarny w ę g l a r z  k i e r u j e  o b ł a d o w a n y m
K l a r e m ;  d a l e j  j e z i o r a  z a  W i s ł ą  l e ż ą c e ,  p r z e r z y n a j ą  w  r ó ż n y c h

k i e r n n h a c h  z i e l o n e  n i w y ,  p i ę k n e  i w i e l k i e  w s i e  p o i o z i z u c a i  

b o k a c h  w z g ó r k ó w ,  a  n a k o n i e c  c a ł y  o b r a z ,  j a k b y  w  r a m ę  

" p r a w i ł y  K a r p a t y ;  n a  n i c h  o k o  m i m o w o l n i e  z g u b i e  s i ę  m u s i*  

'V yszed l  zy  z E r e m u ,  d o  k t ó r e g o  n i k o m u  n a w e t  i m n i c h o m  

" e j ś ć  n i e w u l n o ,  s t a n ę l i ś m y  p r z e d  k r z y ż e m  p r z e d  k l a s z t o r e m  

m a j ą c y m ,  z t ą d  n i e r ó w  n i e  p i ę k n e j s z y  p r z e d s t a w i a  s i ę  k r a j o - o b r a z ,  

Po p r a w e j  s t r o n i e  w i e l k i e  w s i  w  o k r ę g u  K r a k o w a  l e z ą c e  ze  

s " e . . . i  b i a ł e m i  k o ś c i o ł a m i  -  z a  W i s ł ą  O p a c t w o  T y n i e c k i e  

s ł e r c z y  w  p o w i e t r z u  s w e m i  o p a l o n e m i  z w a l i s k a m i  a  e j

k l a s z t o r  K a i w a r y j s k i  o  4  m i l e  z t ą d  o d l e g ł y ,  z a m e k  L a n c k o r o n -

s k i ,  d z i ś  t y l k o  r u i n y ,  i z n o w u  K a r p a t y .
Z a ł o ż y c i e l  B i e l a ń s k i e g o  k l a s z t o r u  ( W o l s k i )  c u d n e  w y b r a ł

Hań  p o ł o ż e n i e :  t a  g ó r a  „ a  k t ó r e j  pustynia  się r o z l e g a ,  c a ł e j  o k o ­

l i c y  p a n u j e  i z t ą d  o k o  b ł ą d z i  w  s i ć d m i o - m i l o w e j  p r z e s t r z e n i .  

Ktok olwiek  l u b i  p r o s t o t ę ,  c h c e  b a d a ć  r o z l i c z n e  p i ę k n o ś c i  r o t  y ,  

k to  p r a g n i e  p o d z i w i a ć  w i e l k o ś ć  T w ó r c y ,  n i e c h  p o r z u c i  z g i e ł k  

ś w i a t a  i t u  p r z y j d z i e  o d e t c h n ą ć  p o  m o z o l n y c h  t r u d a c h  z y ­

g o t a  a m o ż e  b y ć  p e w n y ,  że s a m o t n o ś ć  r o z p ę d z i  t r o s k ę ,  d o d a  

o d w a g i ,  w z m o c n i  s i ł y  i o d ż y w i  p r z y t ł u m i o n e  u c z u c i * .

I  W a r s z a w a  m a  s w o j e  B i e l a n y  i s w e  z g r o m a d z e n i a  n a  

K e l o n c - ś w i ą t k i ,  l e c z  c o  t o  z a  r ó ż n i c a !  —  K r a k o w s k i e ,  s a m e m  

P o ł o ż e n i e m  w a b i ą  p r z y c h o d n i a ,  W a r s z a w s k i e  s ą  t y l k o  n a s l a -  

d o w n i c t w c m  d a l e k i e m  o d  p i e r w o t w o r u  i z a m i a s t  r o z k o s z y ,  

c z c z o ś ć  i n i e s m a k  w z b u d z i ć  m o g ą c e m .  W  K r a k o w s k i c h ,  c h o ­

d z i s z  p o  m i ę k k i e j  m u r a w i e ,  n a  o k o ł o  z i e l o n o ś ć ,  b u j n e  k r z e -  

w y ,  g ę s t e  d r z e w a ,  w z n i o s ł e  d ę b y ;  w W a r s z a w s k i c h  s n u j e  s i ę  

t ł u m  p o  z a p y l o n y c h  ś c i e s z k a c h ,  ś r ó d  k u r z a w y ,  w y s t a w i o n y  

Ha s k w a r  p a l ą c e g o  s ł o ń c a ,  .
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Powróciliśmy do miejsca, gdzie się raz W y  czaj całe towa­
rzystwo zbiera. — Tam o odwieczny dąb oparł  się poufal* 
zakopcony namiot, na jego czole wirlkiemi głoskami napisa­
no »Cukiernia«; ówdzie z kilku gałęzi sklecono szałas, a pod 
nim beczki, flasze; tu to ruch największy, bo lu lud wiejski 
się zgromadza; albowiem włościanin z okolic Krakowa zaró­
wno z mieszczaninem przybiega cieszyć się wśród swoich krze­
wów, i choć nie czuje całej rozkoszy wiejskiego życia, choć 
mu się już  sprzykrzyła jednostajność rody, ale za to napatrzy 
się do woli mnóstwu panów z miasta, którzy to pieszo, ta 
konno, to pojazdem, to prostym wozem lub bryczką (ia/a od­
dychać świeżein, dymem węgla niezaswędzonem, powietrzem 
INiedaleko na zielonej murawie osłonionej leszczyną pozasia- 
dały poważne matki — a ich córki, mężowie, synow'ie, przy­
jaciele, utworzywszy obszerne koło, z laski na laskę rzucają 
drewniany krążek: nieraz otyły,  niezgrabny jegomość potoczy 
się i niby niechcący uchwyci młodą i piękną sąsiadkę,  nie­
znany ogień przebiegnie oboje, a w sercu żony roznieci pło­
mień zazdrości, który się często szerokim strumieniem rozle­
je w domowem zaciszu.......

Tu to wśród miłej przyrody i nucenia leśnych ptasząt, 
nic jedno rozkochane serce szuka sposobności wylania swych 
uczuć w zimne łono wielbionej kobiety.

Tu nie jeden rzemieślnik przychodzi spożyć przysmaki, 
na które długo w pocie czoła pracował, i wypróżnia butelkę 
węgrzyna lub gąsior starego wiśniaku, i ten zbytek chce ca­
łemu pokazać światu, bo wszędzie i zawsze średnio - dostatni 
lia każdą wiejską wycieczkę lubią przywozić jedzenia,  spo­
dziewając się, że świeże powietrze uada większą moc trawie­
niu. —

Wtedy gdy po tygodniowym trudzie rzemieślnik spoczy­
wa w cieniu drzewa swobodnie,  jego żona każe na sznuro­
wej huśtawce,  których tu nie mało,  kołysać swą dziatwę: 
patrz jak ona z obawy dotykając wierzchołka drzew, blednie,



sos
' 'łosy pojeżyły się na głowie, powietrze przytłumiło Dł°*
* piersiach. O święta! o najprawdziwsza miłości Matki!.......• •

Obok siedzi siostra lub  ciotka, je j  suknia buja w powie- 
l^ u ,  przerzyna go z łoskotem, na je j  twarzy osiadł rumieniec 
" s t y d u ,  bo na około ciekawi wlepiają w nią oczy, lecz nie­
znana rozkosz zagłuszyła wszystkie uczucia.

O! tysiąc razy milej tu oddychać w cieniu stolelnicgo dę- 
hu, poić się widokiem malow niczej okolicy, jak w W <“*' 
Rawskich Bielanach, gdzie kobiety przychodzą jedynie dla 
tpgo, żeby pokazać swe stroje , pawic się swą sztuczną p*ę- 
1;Ilością i to wtedy, kiedy może dzieci niektórych łakną 
kawałka chleba, lub ich mąż ucieka z domu z obawy, zęby 
"atrętny wierzyciel żony nie tru ł  jego spokojności. Ach! jak  
“udno wśród takiego towarzystwa, jak  serce bije z politowa­

niem!.......
Lecz na zachodzie czarna chmura wysunęła się zw olna’ 

opał dochodził najwyższego stopnia, ciche powietrze, bez-wie- 
łr zne, zwiastowało burzę; wielu uciekało do miasta, lecz in­
nych zabawa wstrzymywała jeszcze. W tem niebo zaćmiło 
się nagle, wiatr zachodni się zerwał, piorun huczał w chmu- 
Cze, błyskawice krzyżowały się po powietrzu wężykowałem 
światłem; każdy szukał schronienia, jedni pozostali w lesie, 
drudzy uciekali do klasztoru, do kościoła, gdzie kto mógł 
*dąż.yć biegł, jak  gdyby nieprzyjaciel pędził go przed sobą; 
•ny chroniliśmy się tak, żeby okiem ogarnąć można całą prze- 
strzeń, bo burza z miejsca takiego, jak  Bielany, widziana, ma 
*  sobie coś wzniosłego, coś przemawiającego do duszy. Nie­
zadługo deszcz lunął potokiem, W isła zapieniła się jakby ją  
kto gotował, i świat cały zaćmił się, jak  w dzień śmierci; pio- 
r un przedzierał powietrze z okropnym trzaskiem. -  Ale wszy­
stko co srogie, straszliwe, nadzwyczajnie prędzej niknie, jak 
Powstało; tak i burza przeszła i tylko drobny deszczyk koń- 
e*ył rozpoczęte dzieło. Powietrze przybrało  przyjemny, za-



804

p a t h ,  lecz dawna wesołość j u ż  nie wróc i ł a ;  każdy myślał  0 
domu i o sposobie jak się do niego dostać; my siedliśmy i'3 
wóz i wróciliśmy do Krakowa.

(d. o. n .)
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P I S i n i E M l I C T W A  W Ł O S M I K O O .

R osam onda— Romans — 4 Tomy. M edijolan 1 8 4 2 .

Śmiałe skreślenie żywota namiętnej kobiety,  której  nazw? 
nosi, poniekąd zaleca to dzieło. — Rosamonda, kocha Bandytę) 
rzuca dom rodzicielski a porzucona od niewiernego, — udaje  
się do Florencyi ;  lu poślubia możnego pana — Ugona. — Lec« 
W  Will i  tegoż przebywając,  napadnięta od dawnego kochan­
ka, wybacza Mu i uchodzi  z n im.— Ugo umiera wkrótce; jej 
córka którą  dl a  B a ndy ty  porzuciła,  cierpi nęd /ę  i pokrzyw ­
dzenie od krewnych i opiekunów, — Rozamunda  po kilku la­
tach pożycia, powraca  do zastanowienia;— w nędzy umiera.

H isłorija M ary i S tu a r t . Florencija 1 8 4 2  — Tomów 2 .

Z da je  się hyc prostym przek ładem Romansu Aleksandra 
Dumasa  pod nazwą:  Les Stuar ts ,  — prze rob ionym  co do po­
r zą d k u  rozdziałów i pomnożonym przypisami dla  nadania  
poważniejszego k r o ju .— Przypisy j ednak  albo  z podrobionych 
ź róde ł  czerpane, a lbo ba rdzo  małowaźnc;  — publ ikaci ja  ta j e ­
dnak  ma wziętośc. —


